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N A R Ó D  PO
Hasło to częstokroć słyszane w dobie wo­

jen totalnych nigdzie chyba nie powinno być 
bardziej rozpowszechnione i lepiej rozumiane 
niż w Polsce, wobec zbliżającego się okresu 
rozstrzygnięć wojennych, który doprowadzi 
poprzez załamanie się m ilitarne Niemiec do 
powstania ogólnonarodowego przy jednoczes­
nych działaniach arm ji naszych, przebijają­
cych się do kraju. Tylko mała część sił na­
rodowych znajduje się dziś w dosłownem 
znaczeniu „pod bronią", lecz hasło to. po­
wiedzmy mocniej — ten nakaz obowiązuje 
wszystkich w sensie ogólnego pogotowia du­
chowego i fizycznego oraz prac niepodległoś­
ciowych. Siły wojskowe, polityczne i społecz­
ne stwarzają, zwłaszcza w walce podziemnej, 
całość, której poszczególne czynniki trudne są 
do wyodrębnienia. Stąd też warunki obowią­
zujące w dziedzinie wojskowej obowiązują 
dziś w znacznej mierze całokształt życia na­
rodowego, a więc również politycznego i spo­
łecznego. W kraju, będącym w stanie w oj­
ny, wojny trudniejszej niż na frontach otwar­
tych, mamy prawo żądać, aby zakłócenia po­
lityczne i gry partyjne na dawnych wzorach 
przedwojennych oparte nie utrudniały i nie 
hamowały prac wojskowych. Jeśli siły zbroj­
ne w kraju  są w stanie mobilizacji, to mobi­
lizować się muszą jednocześnie wszelkie siły 
narodu na właściwych odcinkach i cały na­
ród musi przestrzegać warunków mobilizacji. 
Na czem ma ona polegać? Mobilizacja — to 
gromadzenie i organizowanie ludzi i środ­
ków działania. Powodzenie mobilizacji zale­
ży od jej szybkości i sprawności. Celem po­
winno być przeprowadzenie mobilizacji przed 
rozpoczęciem działań, a więc w zupełnem spo­
koju przy opanowaniu wszelkich odruchów i 
prowokacji, mogących przedwcześnie dopro­
wadzić do starcia. Mobilizacja — to olbrzy­
mia praca organizacyjna, wymagająca do 
ostatniej chwili, o ile można jak  najwięcej 
spokojnej zimnej krwi. Nie możemy pozwo­
lić, aby zakulisowe rozgrywki partyjne, de­
monstracje, nastrój chwili, czy fałszywa pro­
paganda ze źwjdeł wroga płynąca przesłoni­
ły istotę sprawy.

Rosnący teror okupanta a z drugiej strony 
poczucie zbliżających się rozstrzygnięć po­
wodują zbyt nerwowy nastrój, na tle które­
go głośnym echem odbiły się sabotaże doko­
nane w Warszawie i na prowincji. Są to
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symptomy' niebezpiecznej akcji obeyclr sił 
wrogich Narodowi Polskiemu jak  i niestety 
pewnych poczynań nieodpowiedzialnych grup 
polskich podejmujących je w imię własnych 
interesów.

Celem komuny jest działanie dywersyjne, 
wyłącznie na rzecz Sowietów, oraz prowo­
kowanie Polaków do wystąpień, które pocią­
gną represje, przedewszystkiem wobec inteli­
gencji, oraz organizacji polskich. W tsn spo­
sób ma być przygotowany teren pod czer­
wony przewrót.' Obecnie przestawili komuniś­
ci swój główny wysiłek z działalności poli­
tycznej P. P. R. na akcję dywersyjną 
Gwardji Ludowej. Niemcy szybko zorjento- 
wali się, że jest im dogodniej obciążyć wy­
stąpieniami komunistycznemi całe społeczeń­
stwo. Pierwsze represje formalnie spadły na 
komunistów (wśród 50 powieszonych jedynie 
część była komunistów), następne już na 
ogół Polaków.

Jeszcze niebezpieczniejsze od akc-ji komu­
nistycznej, bo sięjące więcej zamieszania we­
wnętrznego, mogą być wystąpienia „bojowe" 
inspirwane świadomie przez męty polityczne, 
w celu wykorzystania wywołanego napięcia, 
dla rzszerzania swych wpływów, lub z za­
miarem zdyskontowania rzekomegł pierw­
szeństwa w działaniu dla uchwycenia władzy.

W tych zakulisowych machinacjach nie­
świadomość i głupota pokrywają się w skut­
kach ze zbrodniczością, przez nią zresztą 
przeważnie wykorzystywane.

Hlatego też, ośrodki organizacyjne winny 
najkategoryezniej przestrzec społeczeństwo, iż 
wszelkie indywidualne wystąpienia sabota- 
żowo-dywersyjne (podkładanie bomb, rzuca­
nie granatów do lokali, czy partyzanckie 
niezsynchronizowane wzajemnie, oraz z ogól­
ną sytuacją wojenną i z położeniem w kraju, 
są obecnie bezwzględnie szkodliwe. Nie przyno­
szą one Niemcom s tra t istotnych pod wzglę­
dem wojskowym, czy gospodarczym, a pocią­
gając masowe represje niszczą bezcelowo, tak 
cenne dla ostatecznej walki, siły polskie, 
oraz zakłócają i utrudniają' mobilizację woj­
skową i cywilną.

W coraz szybszym wirze wydarzeń jaki 
nas oczekuje zachowanie równowagi ducho­
wej i nerwowej jest czynnikiem niezwykłej 
wagi. Zapewnić ją  może przedewszystkiem 
trzeźwa, rzeczowa ocena ogólnej sytuacji wo­
jennej, oraz położenia w kraju.
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B łędem  je s t  b ezk ry tyczne  s ta w ian ie  za 
p rz y k ła d  do n a ś lad o w an ia  a k c ji  sabótażow o- 
d y w ersy jn e j n a  zachodzie, czy też w .Jugo­
sławii. W p a ń stw a ch  zachodnich  te rn r  jest 
znaczn ie  słabszy, a  pożarem  k r a je  te  po n io ­
sły w w o jn ie  dużo m nie jsze  o fia ry , w zględ­
n ie  n aw et n ie chc ia ły  w alczyc i te ra z  p ia g n ą  
się  z reh ab ilito w ać  dostępnem i środkam i. Ju g o ­
s ła w ia  zaś p o siad a  specyficzne w a ru n k i te re ­
now e, o raz  s łab e  siły  o k u pacy jne, co dozw ala  
n a  p ro w ad zen ie  ow ocnej p a r ty z a n tk i.  N ależy 
rów nież  w ziąć  pod uw agę, iż n a  ogół a k c ja  
sabo tażow a w k ra ja c h  okupow anych  je s t w y ­
olbrzym iona p rzez  p ro p ag an d ę  ra d jo w ą  dla 
dalszego je j p o d n iecan ia , bez w zględu n a  ce-

ARM IA FRONTOW A

O becna w o jna  św ia to w a , w przeciw ień- 
stwde do ro zeg ran e j w la ta c h  1!)14 —  1S. po 
zwoi i hi ożyć w łaśc iw ej sz tuce  w ojennej — 
operacjom . Ożył w ięc w  c a łe j p e łn i duch 
H a n n ib a la . A lek san d ra  W ielk iego ,C ezara , N a­
poleona. Ożył gen iusz  p row adzen ia  i p rz e ­
p ro w ad zan ia  w ojny w sposób ruchow y, z a ­
czepny. p rzy  użyciu  m aksim um  sił w m iejscu, 
gdzie szuka się— w zależności od zam ierzeń  
ro zstrzy g n ięc ia . O żył więc, w p rzec iw ieństw ie  
do i-szej w ojny  św ia to w ej, m anew r, m im o 
n iep ro p o rc jo n a ln ie  w ie lk ie j ilości sp rzę tu  i 
n a tę że n ia  ognia b ro n i w szelak iego  ro d za ju . O- 
żył, choć w la ta c h  14 —  18, w ła śn ie  ta  ol­
b rzy m ia  ilość b ro n i zepchnęła „m an ew r" na 
p lan  d ru g i i k a z a ła  fro n to m  stężeć.

Becz o p e rac je  na w ie lk ą  sk a lę  i m anew ry  
n ie  sij jedyńem i z jaw isk am i, ja k ie  zaobser­
w ow ać m ożem y w te j  w ojnie.

M am  na m yśli dw a czynnik i, k tó re  w n a ­
szej w ojn ie  w 39 r., a  n a s tęp n ie  w w alkach  
w e F ra n c ji ,  w  B elg ji, w  I-Iolandji i w G recji 
o d egrały  d o m in u jącą  ro lę  w toczących się 
b i tw a c h :

- Botuictwo.
—  W o jsk a  desan tow e.
U życie lo tn ic tw a , tak . ja k  je  w obecnej 

w o jn ie  w idzim y, p ro jek to w a n e  od daw n a  
p rzez  w łoskiego gen. D onlieta , w y p ra k ty k o ­
w an e  w w ojn ie  dom ow ej w H isz p a n ji i w 
w o jn ie  w łosko - ab isy ń sk ie j. s ta ło  się  k a n ­
w ą. n a  k tó re j naczelny  wódz b a zu je  p o s ta ­
now ioną p rzez  siebie o p erac ję , s ta ło  się  czyn­
nikiem , ro zpoczynającym  b itw ę  i z ak a ń cz a ­
jącym  ją  w fo rm ie  zniszczenia g łębokich  ty ­
łów  przec iw n ika .

W ojska desan tow e, zu pełn ie  now a broń, 
zn a laz ły  zas to so w an ie  w obecnej w ojn ie  ilo­
ra z  p ierw szy. A ja k  się  z poruczonych im za ­
d ań  i p o k ład an y ch  nad zie i w y w iąza ły  - - - n ie ­
c h a j posłuży  n am  za k lasyczny  p rz y k ła d  ich 
do jrza ło śc i- bojow ej zdobycie K re ty .

T a nowa broń. z rodzona w u m ysłach  w o j­
skow ych R osji sow ieckiej czasów  pokojo­
w ych, zrozu  w yśm iana, podobnie z re sz tą  ja k

low ość o f ia r  narodów , bezpośrednio  c ie rp ią ­
cych je j  sk u tk i.

W  w y ją tk o w o  skom plikow anej sy tu a c ji 
Po lsk i, z n a jd u jąc e j się  m iędzy dw iem a p o tę ­
gam i, te ra z  ze sobą w alczącym i, w y stąp ien ie  
nasze  m usi być i będzie w yznaczone ściśle  
i tra fn ie , o raz  przeprow adzone, m aksym alne- 
mi siłam i. O bcnie jes teśm y  ju ż  w s ta n ie  pogo­
tow ia, siły  nasze  n ie  m ogą być zatem  ro z p ra ­
szane  i lekkom yśln ie  n a raż an e , a m uszą być w 
pełni, zm obilizow ane p rzy  zach o w an iu  spoko­
ju  i o p an ow an ia , ż ąd a m y  d o chow an ia  tych  
w aru n k ó w  p rzez  cały  naró d .

N aró d  na s top ie  w o jen n ej obow iązyw ać 
m usi k a rn o ść  w ojskow a.

I ARM IA K RAJO W A

m yśl D ouheta . w odniesien iu  do m asow ego 
zas to so w an ia  lo tn ic tw a, n iedocen iana, zw ła ­
szcza p rzez  niższych w ojskow ych, w y k o rzy sta ­
n ą  zo sta ła  w a rm ii n iem ieck ie j i d a ła  się 
n am  w k a m p a n ii z N iem cam i p o rząd n ie  we 
znaki.

Ci ,wszyscy, co -przeżyli k am p an ię  39 r. od 
K u tn a  —  P łocka  począw szy, poprzez p u sz ­
czę K am p in o sk a  do W arszaw y  zd ąża jąc , co 
z ra c ji  sw ych fu n k c y j podzie li żo łn ie rza  pol­
skiego w 1-szej l in ji  i w idzieli ty ły  w a lczą ­
cych a rm ij. sp e łn ia jąc  osobistą  łączność m ię­
dzy sz tab a m i —  p o tw ierd z ić  m uszą to bez­
n a d z ie jn e  szam o tan ie  się  sz tabów  z w y ra s ta ­
jący m  zag adn ien iem  w a lk i z d e sa n ta m i i dy- 
w e rsa n ta m i. C hcia łbym  więc n a  w stęp ie  
z p rz e s ła n ek  w yżej po ru szan y ch  w ysnuć 
p rzedew szystk iem  jed en  w n io se k :

—  neg liżow aliśm y w -c z a sa c h  pokojow ych 
m yśli D o u h e ta  w o dn iesien iu  do m asow ego 
zas to so w an ia  lo tn ic tw a,

-1-  ^neg liżow aliśm y m yśli ro sy jsk ich  w o j­
skow ych w odniesien iu  do zas to so w an ia  
w o jsk  spadochronow ych .

N ie będąc więc p rzy g o to w an i an i p ra k ty c z ­
nie. an i p sych iczn ie  do tego ro d z a ju  m etod  
w a lk i ,— byliśm y ty m i m etodam i, z chw ilą  
rozpoczęcia  się  d z ia ła ń  w ojenyeli —  zask o ­
czeni !

A w szędzie tam , gdzie w s tę p u je  zaskocze­
nie, n aw et począ tkow e p o w odzen ie ,—  p rz e ra ­
dza się  w k lęskę.

O czyw iście n a  naszą , ta k  szybką p rzeg ran ą  
m ili ta rn ą  o w iele w ięcej i in nych  jeszcze 
czynników  się sk ła d a . Lecz je s t  to tem a t o d ­
m ienny , w y m ag a jący  szczerego, b ezs tro n n e ­
go sądu , koniecznego, by w y sn u ć  odpow ied­
n ie  w niosk i n a ' przyszłość.

P rz y s tę p u ją c  do w ła& gyego  tem a tu , 
chciałbym  zaznaczyć  —  czego zresz tą  w szyscy 
je s te śm y  św iad k am i, -— że d z is ie jszą  wojnę, 
a n iew ątp liw ie  i p rzyszłe , p ro w ad zi cały  n a ­
ród  w całem  tego słow a znaczeniu .

Becz n ie ty lk o  p ro w ad zi, t. zu. z as ila  f ro n t  
e lem entem  ludzkim  i sprzętem , a le  odczuw a 
sk u tk i  te j w ojny n a  w ła sn e j skórze  w
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kraju. I tu  dochodzimy do sedna tem atu. By  
przeciw staw ić się  skutecznie potężnem u lo t­
n ictw u przeciw nika i  jego wojskom  desanto­
wym  (d y w ersji), trzeba w przyszłości zm ili­
taryzow ać cały  naród.

Rozum iem, oczywiście, pod tym  wyrazem  
nie obóz wojenny, taki, jaki w idzia ł Ldiden- 
dorf w odniesieniu do niem ieckiego narodu, 
lecz przygotow anie szerokich rzesz społeczeń­
stw a do samoobrony, P odkreślając koniecz­
ność posiadania w łasnego silnego lotnictw a, 
w idzę potrzebę stw orzenia w przyszłości dla  
przeciw staw ien ia  się  akcji lotnictw a wroga 
i  jego w ojsk  desantow ych w kraju —  dwóch  
arm ij :

—  arm ii frontow ej
-  arm ii krajow ej.
Co rozumiem pod arm ią frontow ą, n ie­

trudno odgadnąć. Sam a nazw a m ówi, że w  
sldad  jej wchodzić będzie żołnierz, który  
w alczyć będzie na froncie.

Co; do w ieku tej arm ii —  mam w rażenie, 
że la ta  40 —  4.5 stanow ić będą górną grani­
cę. którą objęty będzie żołnierz frontow y.

W odniesieniu do arm ii krajow ej —  to w in­
na się  ona sk ładać z obyw ateli obojga płci, 
a w ięc m ężczyzn od la t 41 (4 6 1 do 60 i k o ­
biet od la t 1S —  50 w łącznie, z tym  zastrze­
żeniem , że mogą to być w yłączn ie niem ężatki. 
Co do m łodzieży obojga płci w w ieku ła t 14—  
17 i ew tl. m łodszej, to dla ujednostajnienia  
kierunku wychow aw czego, uważam , że i to 
zagadnienie w ym aga dyskusji przy w yk o­
rzystan iu  dotychczasow ych program ów ob­
cych narodów i ostatecznej decyzji państwa.

P oniew aż stw orzen ie arm ii krajowej w y­
p ływ a w  m ojem  rozum owaniu z pobudek 
sam oobrony przed skutkam i nalotów  wroga  
i jego w ojsk desantow ych, w reszcie dla od­
ciążen ia  arm ii regularnej, frontow ej, w idzę  
następ ujące zadania dla arm ii k r a jo w e j:

1) Obrona czynna przeciw lotnicza m iast, 
m iasteczek , w iosek  i siół,

2) Ochrona sieci drożnej, ziem nej, w od­
nej, kolejowej i urządzeń na tych drogach  
jak również taboru przed dyw ersją na tere­
nie m acierzy,

8) Ochrona urządzeń użyteczności publicz­
nej w m iastach, m iasteczkach,, w siach (elek  
trownie, w ieże ciśnień, poczty, rzeźnie, pic 
karnie, m łyny, fabryki- w szelkiego rodzaju  
i t. d .),

4) Zw alczanie w ojsk  desantow ych pa tere­
nie m acierzy,

5) Służba ratownicza, przeciw pożarow a  
przeci w gazowa,

6) Służba Sanitarna-,
7) Zastąpienie m ężczyzn pow ołanych do 

w ojska w fabrykach, w rolnictw ie, w biurach, 
w  instytucjach państw ow ych i sam orządo ­
wych.

“W ielkość i różnorodność zadań, na p ierc -  
szy rzut oka przytłaczające, m uszą być zrea­
lizow ane w przyszłej Polsce, zw ażyw szy, na 
w yjątkow o trudne położenie gospodarcze P o l­
ski.

Nam nie w olno oglądać się na potnoc ob­
cych, na takie czy inne przyjazne układy. 
Są one n iew ątp liw ie konieczne, lecz bezpie­
czeństw a granic naszych strzeżm y sam i w  
m yśl hasła  : „si vis paeem, para bel.lum".

Ogrom i różnorodność zadań, jak ie  armia  
krajow a m iałaby do w ykonania, w skazuje  
że dla utw orzenia jej pow stać m usi aparat 
kierow niczy w m in isterstw ie  spraw w ojsko­
wych, w sk ład którego w eszliby przedstaw i­
ciele wojska, instytucyj państw ow ych i sa ­
morządowych, oraz zw iązków  zawodowych.

M inister spraw wojskowych, jako w ła śc i­
wy dowódca arm ii krajowej czasów  pokojo­
wych i wojny, posiadając odpowiedni sztab, 
kierow ałby w yszkoleniem  tej arm ii, kiero 
w ałby jej wyposażeniem , a podczas wojny jej 
użyciem .

WOJSKO ŻĄDA SILNYCH CHARAKTERÓW

P óki ,.w stosunkach m iędzy .narodami n ie­
ma słuszności i krzyw dy, a le jest siła  i s ła ­
bość" (D m ow sk i), ludzkość wojen nie un ik­
nie. P atrząc realnie na św ia t w spółczesny na­
leży się  do w ojny zaw sze przygotowywać. Jeże­
li godzim y się z faktem , że wojna pracuje na 
rzecz przyszłego pokoju, to m am y prawo rą- 
dać, by pokój pracow ał dla nieuchronnej 
w ojny.

P rzysz ła  w ojna to zagadnienie pokoju ją 
poprzedzającego.

Pokój pozw ala przygotować się  do w ojny  
m aterjaln ie, pozwala stw orzyć doktrynę w a ł­
ki, w yszkolić  i zorganizow ać siłę  zbrojną w, 
jej duchu, a le  przedew szystkiem  w ychow ać  
naród i wychow ać jednostkę.

W ojna współczesna wym aga charakteru u 
narodu i u jednostek. W ojnę prowadzi cały  
naród, a le w alkę prow adzi m ężczyzna. Cha­
rakter m ężczyzny zdaje egzam in dopiero w  
walce. W ojsko narodowe posiada pewną ce­
chę, która z pew nością n ie należy do jego  
zalet. Otóż w w ojskach opartych na po­
wszechnym  obowiązku służby wojskow ej 
znajduje się  elem ent niejednolity  pod w zglę­
dem już nietylko mocy charakterów, a le tem ­
pera tm ehtu i skłonności.

Nie można zaprzeczyć, że tylko znikom y od­
setek  idzie do w alki w spółczesnej „jak do 
tańca", a znacznie m niejszy czuje się  w niej, 
jak  w swoim  żyw iole. Ci ostatn i - to ludzie  
obdarzeni rzadkiem i, a wrodzonem i skłonno­
ściam i.
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Ubiegła w ojna, w ojna pozycyjna, nie sprzy­
ja ła  ich w ybijaniu się, sp rzy ja  tem u. w ojna 
obecna, a dopiero w ojna przyszłości stworzy 
dla nich w łaściwe środowisko, środowisko 
i w arunki, w których zwykły" człowiek z tr u ­
dem będzie mógł nietylko. żyć, ale i walczyć. 
R eszta, to  ci, k tórzy  wałcza, .bo musza. Ida 
pow ołani siłam i, k tóre rzadko są w nich, a 
zwykle poza nimi. Znajdziemy u nich speł­
nienie,obowiązku, ale nie próbujm y żądać od 
nich czynów na m iarę walk, w których będą 
brać udział.

W walce, k tórej jedną z cech istotnych bę­
dzie rozproszenie i działanie w pojedynkę, 
lub m ałem i zespołami, trudno będzie użyć ja ­
ko siły prow adzącej do w alki jedynie karno­
ści m aterja lnej,

Musimy stworzyć w jednostce w ewnętrzny 
zespół sił, k tóreby w sparły ją  w zm aganiu się 
z instynktem  zachow ania życia. Ten zespół 
sił duchowych m usi dać wychowanie. N ale­
ży jednak  wziąć pod rozwagę, że. wojsko, 
choć niew ątpliw ie ma pewien wpływ wycho­
wawczy i mieć go musi, nie je s t w stan ie  roz­
wiązać tej spraw y we własnym  zakresie. 
Przyczyną najw ażniejszą je s t i było t o : że 
wojsko otrzym uje elem ent już ukształtow a­
ny .psychicznie, zwykle nieodpowiednio. E le­
m ent zaś już z rac ji swego wieku nie jes t 
podatny wpływom ’ wychowawczym odmien­
nym. — je s t już mało plastyczny i p raw ie za- 
skrzepły w pewnych form ach wychowaw­
czych. W idzieliśmy sku tk i tej rozbieżności 
między usiłow aniam i wychowawczemi woj­
s k a , 'a  środowisk wychowawczych wcześniej­
szych (dom, szkoła, kościół). Cechy, których 
od jednostki żądało i m usiało żądać wojsko 
ze względu na zadania ją  oczekujące w wy­
padku wojny, nie były zupełnie, lul) conaj- 
m niej niedostatecznie Wykształcone.' Ich m iej­
sce zajmowały, 'cechy wręcz przeciwne, czę­
stokroć szkodliwe. 'Obserwowaliśmy, ja k  sy­
stem wychowawczy wojskowy m usiał łam ać 
ch a rak te r poborowego, jak ie  trudności i opo­
ry przytem  napo tykal i jak ie  krzywdy nieraz 
w yrządzał jednostce w ten sposób. Były to 
Syzyfowe prace. Coś z tej mozolnej pracy 
pozostawało."A le już  po dwu la tach  spędzo­
nych poza w ojskiem  były to ślady ledwo w i­
doczne.

Na kształcenie charak terów  w kierunku  
wymaganym przez wojsko m usi mieć wpływ 
państw o, oddziaływ njąc k ierująćo  na rodzinę 
i szkołę. Nie znaczy to wTcale, że wychowanie 
m a rozpoczynać się od powijaków, ż bronią 
w ręku. Chodzi o wykształcenie" w jednost­
ce takiego zespołu' cech, .któryby pozw alał jej 
żyć pełnią życia człowieka wolnego, a  w po­
trzebie. walczyć o praw o do tego życia. N a­
leży więc- — podaję dla przykładu — wy­
chowywać dziecko w karności, nie niszcząc 
osobowości; uczyć posłuszeństwa, nie rzuca­
jąc  w śerwiiizm , napraw iać do życia w g ru ­

pie, nie trzebiąc inicjatyw y, a  ucząc b ran ia  
na  siebie odpowiedzialności) I  tak  dalej moż­
na  ciągnąć ten  re je s tr  zaleceń.

W tedy wojsko otrzym a młodzież uksz ta ł­
tow aną duchowo według zdefiniow anego ide­
a łu  wychowawczego. Służba wojskow a u- 
trw a li ten k sz ta łt psychiczny i wykaże moż­
liwości w ykorzystania go w najcięższych zai­
ste chwilach życia — w w alce!

W yjątkow ej w prost troskliw ości i pieczy 
w ym aga w ychowanie dowódców. W ojna przy­
szła będzie mimo w szystko w ojną ludzi i ich 
ducha, a  nie wojną, maszyn, k tóre  pozostaną 
tylko narzędziem. Nie można dopuścić do te ­
go, by człowiek s ta ł się niewolnikiem swego 
dzieła. To też dowódca w przyszłej wojnie, 
to nie uczony, k tóry  dlatego tylko, że zn a j­
du je  się w tyle lin ji boju, w m iejscu względ­
nie bezpiecznem, może być pozbawiony cha­
rak teru . Dowódca nie może być — z. d ru ­
giej strony — obdarzony w yłącznie ch a rak ­
terem  wybitnym, a m ierną umysłowcśeią. 
P rzyszła w ojna wym aga dowódców o głębo­
kiej wiedzy i nieprzeciętnym  charakterze. 
Im  niższy stopień, tern m niejszej wiedzy mo­
żemy wymagać, a'le nie charak te ru . „Im  wię­
cej będzie zmechanizowana- broń, k tó rą  w al­
czymy, tern m niej m usi być zmechanizowa­
ny duch nią k ieru jący" (F u lle r) .

W ychaivanie jednostk i to rzecz i dość zna­
na i dość opracow ana metodologicznie.

Zupełnie różnie przedstawia" się sprawa 
w ychowania grupy. Dotychczas receptę na to 
— nieraz zresztą kw estjonow aną — miało 
wojsko i kościół. W ychowywanie społeczeń 
stw a i narodu  daje  jednak  pole do znacznie 
szerszej inicjatyw y. Już  przed w ojną obecną 
widzieliśmy śm iałe próby w tej dziedzinie w 
państw ach to talnych i w Rosji. Były to udat- 
ne próby doprow adzania tłum u do pewnych 
stanów  emocjonalnych, narkotycznych, w k tó­
rych psychika jednostki wciela się w psychi­
kę wyższego rzędu — w duszę grupy. W ystę­
pu ją  przytem  pewne odkształcenia trw ałe. 
"Wychowanie grupy to rzecz bardzo tru d n a  do 
przeprow adzenia. W ymaga ona nietylko wiel­
kiego tak tu , um iaru, zręczności i in tu icji, ale 
w prost artyzm u. Stworzyć duszę zbiorową 
je s t trudno, ale znacznie trudn ie j je s t ją  u- 
trw alić.

C harak te r jednostki i narodu, ich wycho­
w anie, a więc kształtow anie, jest. rzeczą n a j ­
wyższej wagi dla w ojska. Punktem  zasadni­
czym zagadnienia jest, stworzenie ideału  wy­
chowawczego, k tóry  pozwoli uniknąć roz­
bieżności między k ierunkam i wychowania w 
różnych środow iskach: domu, szkole, w ojsku 
i organizacji politycznej i zawodowej. Naród, 
k tó ry  chce żyć i rozw ijać się, m usi być zdol­
ny do zwycięskiej w alki. C harak te r w alczą­
cych jes t tu  . rzeczą pierwszorzędnej donio­
słości.
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CZY NIEMCY PRZECHODZĄ DO WOJNY OBRONNEJ?

N apór wojsk niemieckich pod S talingradem  
nie słabnie. Niemcy, by go utrzym ać, pchają 
do w alki coraz więcej ludzi, czołgów, dział 
i samolotów. Październik  je s t ostatnim  mie­
siącem, nadającym  się w pełni do w ojny zme­
chanizow anej. Należy sądzić, a mowa H itle ­
ra  potw ierdza to przypuszczenie, że Niemcy 
zam ierzają  przejść do wojny obronnej. H itler 
w  osta tn ie j swej mowie w zywał naród  nie, 
m iecki do w ytrw ania w znoszeniu trudów  wo­
jennych, ja k  gdyby samem znoszeniem ich 
można było wyczerpać przeciwnika.

Z przebiegu akcji na  W schodzie można 
przypuszczać, że Niemcy dążą do silnego u- 
m ocnienia linji, biegnącej od rzeki Wołchow 
do W ołgi pad  S talingradem , stam tąd  zaś w 
k ierunku  K aukazu, by poza nią zorganizo­
w ać ca łą  Europę do w ojny obronnej. Ta. 
zm iana s tra teg ji niem ieckiej oznacza chęć 
w ykorzystania czynnika czasu w wypadku, 
jeśli uda się im skonsolidować swe dotych­
czasowe zdobycze terenowe.

J a k  w ynika z mowy H itlera , Niemcy przy­
gotow ują się do stw orzenia pozycji nie do 
zdobycia i do d ługotrw ałej wojny. Uwieńcze­
niem wysiłków  byłby pokój kompromisowy. 
Być może, że zarówno naród, .jak i wojsko 
doznają pewnego zawodu, porów nując obec­
ny cel Rzeszy z fan fa ram i zwycięskiemi 
a przed dwuch la t. Byłoby jednak  naiw nością 
przypuszczać, że samo porów nanie treści 
mów leaderów  niemieckich z przed dwuch la t 
z o sta tn ią  mową fiih rera  może poważnie n a ­
ruszyć m orale społeczeństwa niemieckiego.

Nie m am y dostatecznych danych,, by są ­
dzić praw dziw ie o stan ie  duchowym Niem­
ców. P rzew ażnie w te j dziedzinie operuje się 
w iadom ościam i z drugiej, a często naw et 
i z trzeciej ręki. IV odpowiedzialnych kołach 
londyńskich panu je  mniem anie, że nic, prócz 
w ielkiej klęski m ilita rnej nie spowoduje za­
łam an ia  się ducha ńiemieckego. N aród nie­
m iecki bowiem nie je s t skłonny do przygnę­
bienia. k tó re  prow adzi do niepokoju i defe- 
tyzm u. To samo da się powiedzieć i o Ja- 
ponji. Zdaniem  bry ty jsk ich  kół po Japon ii

należy się racze j. spodziewać również konso­
lidacji dotychczasowych zdobyczy, niż nowej 
na wielką skalę zakrojonej ofensywy. Jedyną 
większa ofensywa japońska na północ od Au- 
s tra lj i i Nowej Zelandji w tej chwili ma w ła­
ściwie ch a rak te r defensywny, ponieważ dąży 
jedynie do odcięcia .A ustra lji od IS A ., by w 
ten  sposób zm niejszyć na przyszłość je j zna­
czenie, jako  bazy wypadowej sojuszników 
przeciwko Jnponji.

Ze zmiany tonu i in tencji stra teg ji nie­
mieckiej nie można jednak  jeszcze wniosko­
wać. że I I I  Rzesza została pokonana. Niemcy 
nie strac ili jeszcze nic ze swej pewności sie­
bie i asp irac ji na panów  Eurony. a zadanie 
narodów  zjednoczonych nie bedzię »ntwie-i-. 
szem jedynie przez to. że H itle r decyduje się 
na długą wojnę, m obilizując poza Uniami o- 
bronnem i cały potencjał ludzki i przem y­
słowy Europy, co przy całkow ite! m ilitarvzn- 
r i i  system u może naw et dać w ielkie wyniki. 
Niemcy — oczywiście — nie roosrn w ygrać w 
ten sposób wojny, lecz jeśli chodzi o nrwąui- 
zację Europy do akcji obronnej, to należy się 
liczyć z faktem , że są oni dobrym i organiza­
toram i.

W  chwili obecnej realizu ją  p lan  Speera. 
Celem przewodnim je s t osiągnięcie tak  nie­
zdobytych pozycji przez odrzucenie a rm ji so­
wieckiej daleko w tył, by w przyszłym  roku 
nie mogła już poważnie zagrażać planom 
niemieckim. Dla przeprowadzenia takiego 
planu trzeba żołnierzy. I  dlatego 25% ro­
botników niemieckich zastępowane je s t w 
przem yśle obcym elementem. Decyzja ta  s ta ­
nowi dla TTT Rzeszy wielkie niebezpieczeń­
stwo. je s t ona jednak  przez czynniki m iaro­
dajne uw ażana za nieodzowna dla p rzepro­
w adzenia planów  dowództwa jeszcze w tym 
roku. S tra ty  Niemiec są tak  olbrzymie, że 
innej drogi w yjścia nie ma. N aród niemiec­
ki nie widzi jeszcze widma 1918 roku. lecz 
widzi je  H itle r i dowództwo niem ieckie i d la ­
tego łudzi się nadzieją, że przez przeprow a­
dzenie tego planu uda się zapobiec pow tórze­
niu ówczesnej ka tastro fy .

CZY OFENSYWA POWIETRZNA JEST SKUTECZNĄ?

K oła wojskowe państw  sojuszniczych róż­
n ią  się między sobą znacznie co do tego, jak  
dalece skuteczną i użyteczną je s t ofensywa 
pow ietrzna i jak ie  są je j realne osiągnięcia.

Am erykańscy teoretycy głoszą, że bom bar­
dowanie, przeprow adzone w dostatecznie 
szerokiej skali, dobrze zorganizowane i prze­
m yślane, może stać  się decydującym  czynni­
kiem w tej wojnie. A dm irał H art. ogłosił o- 
sta tn io  w prasie  am erykańskiej a rty k u ł 
(N ew  York Evening P o st) , w którym  tw ier­

dzi, że masowe stosowanie bombowców o 
w ielkiej szybkości, wysokim pułapie, oraz du­
żym zasięgu i ładunku  bomb może zapewnić 
zwycięstwo sojusznikom  przy jak n a jm n ie j­
szych stra tach .

Opinia kół bryty jsk ich  najlepiej uw idacz­
nia się w wywodach kom entatora lotniczego 
BBC. O livera S tuarta . Tw ierdzi on, że cio­
sy, jak ie  zdolne je s t zadać lotnictw o nieprzy­
jacielskim  bazom wojennym, ośrodkom prze­
mysłowym i systemowi komunikacyjnem u,
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0 ile zostały przeprowadzone metodycznie i 
z dostateczną siłą, mogą się przyczynić w 
znacznym stopniu do osiągnięcia decydują­
cego zwycięstwa, bowiem osłab iają  one 
możliwości oporu nieprzyjaciela, oraz 
dezorganizują produkcję i transport. 
Zasadniczo jednak  S tuart, wyznawca teo rji 
D uisa, jes t zdania, że jedynie łączna akcja  
sił lądowych, pow ietrznych i m orskich może 
zaważyć isto tn ie na osiągnięciu zwycięstwa.

Opinia rosyjskich kół wojskowych je s t po­
dzielona. P ropaganda rosyjska w aha się 
przed zaprzeczeniem definitywnym  i w yraź­
nym skuteczności bom bardow ania lotniczego
1 jego wpływ u na wynik wojny. Być może 
gra tu  dużą rolę fak t. iż R osja pragnie mieć 
jak  najszybciej urzeczyw istniony drugi 
fron t, ó uważa, że najlepszą m etodą 
do zmuszenia n iejako sojuszników  do 
rozpoczęcia działań  wojennych na a*cho­
dzie będzie zaprzeczenie w artości ofensywy 
pow ietrznej lotnictw a. Jednym  z najczęściej 
stosowanych argum entów  propagandy rosy j­
skiej je s t ostatn io  S talingrad, gdzie eiężkie 
bom bardowania lo tn ictw a niemieckiego nie 
zdołały złam ać oporu obrony, mimo, że eo- 
najm niej 2000 m aszyn było czynne na  tym 
m ałym  odcinku fron tu  przez długi okres 
trzech miesięcy.

W  specjalnej audycji radjow ej, zorganizo­
w anej przez jedno z pism am erykańskich 
przem aw iał między innym i jeden z na jlep ­
szych znawców zagadnień lotniczych, pilot, 
konstruk to r i fab ry k an t samolotów Sie- 
w ierskij, k tóry  wygłosił opinję, że bom­
bardow anie jes t ważnym i isto tnym  spo­
sobem prow adzenia w alki.. Choć eopraw- 
da Niemcom nie udało się w 1940 roku osią­
gnąć ofensywą lotniczą na Angłję innych 
rezultatów , prócz lokalnego zniszczenia, nie 
oznacza to bynajm niej, aby bombardowanie- 
lotnicze nie mogło daw ać doskonałych rezul­
ta tów  w łam aniu  oporu nieprzyjaciela. 
W roku 1940 siły lotnicze Rzeszy stanow iły 
jedynie drobną część tego, czem jes t obecnie 
lotnictw o b ry ty jsk ie  i  sojusznicze, pozatem

ofensywa pow ietrzna na Londyn była w ła­
ściwie pierw szą tego rodzaju  próbą, zasto­
sow aną przez Niemców- i brakow ało im jesz­
cze potrzebnego doświadczenia. Gdy po upad ­
ku  F ran c ji Niemcy zdecydowali się na  a tak  
lotniczy na Angłję, rozporządzali nie -więcej 
niż 10.000 m aszyn bojowych pierw szej lin ji, 
z czego 60 proc. stanow iły bombowce, 40 
proc. myśliwce. Przeciętny ładunek _ bomb 
niemieckich bombowców w tym okresie w y­
nosił nie więcej niż jedną  tonę, czyli że n a ­
w et w- razie  rzucenia do a tak u  w szystkich 
rozporządzalnyeh samolotów- bojowych L u ft­
w affe w- ciągu jednego ra idu  nie mogła zrzu­
cić w-ięcej niż 6000 tpn bomb.w-ciągu dnia zaś 
nie więcej niż 12.000 ton. Obrona zarówno lą ­
dowa, ja k  i pow ietrzna A nglji by ła  zorga­
nizowana doskonale, to też s tra ty  lo tn ictw a 
niemieckiego były olbrzymie, przew yższające 
w ielokrotnie s tra ty  lo tn ictw a brytyjskiego w 
ostatnieh raidach  masowych na Rzeszę. Mię­
dzy 8 sierpnia a 30 w rześnia 1940 r. Niemcy 
strac ili nad A nglją 3775 m aszyn czyli, że s t r a ­
ty  H itle ra  w tych a takach  rów nały się 37% 
stanu  jego lo tn ictw a pierw szej lin ji. Zrozu­
m iałe je s t więc. że Niemcy m usieli zaniechać 
dalszych prób podboju A nglji przez ofensywę 
pow ietrzną.

Dziś W. B ry tan ja  i sojusznicy dysponują 
olbrzymią flo tą  pow ietrzną, a m aszyny uży­
w ane przy nalo tach  na Rzeszę, unieść mogą 
po 8 ton bomb.

Siew ierśkij zakończył sw-e w-ywody stw ier­
dzeniem, że jeśli b ry ty jska  ofensywa po­
w ietrzna przeciwko Rzeszy będzie nadal 
w zrastać w- tym  tempie, co dotychczas, to 
można być niem al pewnym, że złam ie ona 
opór społeczeństwa niemieckiego.

W arto  podkreślić, że niemiecki przem ysł 
lotniczy ostatn io  w- budowie lotnictw a pości­
gowego przeszedł w yraźnie na defensywne 
typy maszyn. Nowy M esserschm idt ME 199 G. 
posiada zapas paliw a w ystarczający  jedynie 
na 1 godzinę lotu. Oznacza to. że użyty być 
może jedynie do obrony m iast i ośrodków- 
przemysłowych.

SUKCESY ALIANTÓW W WOJNIE HANDLOWEJ NA ATLANTYKU
PROD UK CJA  U. S. A. PRZEKROCZYŁA

W idomym znakiem  polepszenia się położe­
nia wojennego aljantów- na A tlantyku jes t 
obniżenie staw ek ubezpieczeniowych od tr a n s ­
portów  morskich u wybrzeży Ameryki o ca 
20%, k tóre nastąp iło  z dniem 15 września. 
D ziałalność niemieckich okrętów  podwod­
nych u wybrzeży am erykańskich znacznie o- 
słabła na sku tek : 1) zatonięcia głównych 
asów m arynark i wojennej H I Rzeszy, jak  ka­
p itan  P rien  i K retschm er, 2) trudności na 
jak ie  napotykają niem ieckie stocznie przy

JUŻ 1.000.000 B RT M IESIĘCZNIK

budowie łodzi podwodnych wobec nalotów 
RAF-u.

IV cliiw-ili obecnej niemiecka flota podwodna 
je s t obsadzona przew ażnie bardzo młodymi 
i niedoświadczonymi załogami. Pow oduje to 
duże s tra ty  flo ty  podwodnej I I I  Rzeszy w 
w alce z coraz spraw niej dzia ła jącą  anglo- 
am ery kańską organizacją bezpieczeństwa 
mórz.

W  ubiegłej w ojnie św iatowej, w la tach  
1915 i 16. ilość zatopionych niemieckich U-Bo-
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otów nie p rzekraczała 2 jednostek miesięcz­
nie, dopiero w trzecim  roku w ojny w zrosła 
do (i miesięcznie i na tym mniej więcej pozio­
mie u trzym ała się do mom entu zaw ieszenia 
broni. W tej chwili trudno je s t określić do­
k ładn ie  s tra ty  łodzi podwodnych III Rzeszy, 
gdyż ze względu na tajem nicę wojskowa 
u rząd  adm ira lic ji bryty jsk iej nie publikuje 
danych oficjalnych.

P ierw szy lord adm ira lic ji A lexander wspo­
m nia ł w swem ostatniem  przem ówieniu, że 
ogólne s tra ty , jak ie  poniosła I I I  Rzesza w ło­
dziach podwodnych, sięgają od początku 
wojny 580' jednostek, uw zględniając w tern 
także okręty nszkodzoue. D la o rjen tac ji mo­
żemy podać, że w ciągu 4-ch la t uh. wojny 
zatopiono niemieckich 1 -Bootów tylko 20.1.

Dużą rolę w zw alczaniu łodzi podwodnych 
na pełnem  m orzu odgrywa, dalekosiężne lo t­
nictw o anglo - am erykańskie, a w szczególno­
ści w odnopłatowce rozpoznawcze, typu ..Con­
solidated" i „C atalina". O statnio m iał m iej­
sce następu jący  w ypadek: konwój sojuszni­
czy, który  został zaatakow any na północnym 
A tlan tyku  przez k ilka dywizjonów niem iec­
kich 1'-Bootów. w ezwał na pomoc bombow­
ce angielskie i am erykańskie, k tóre rozpro­
szyły łodzie podwodne, za tap ia jąc  w czasie 
akcji aż 8 jednostki.

Ażeby zdać sobie w pełni spraw ę ze sku­
teczności nalotów  na ośrodki przemysłowe 
Rzeszy, musim y zwrócić uwagę, że do nie­
daw na produkcja  lotnicza Niemiec i Włoch 
w ynosiła 4.000 sam olotów m-nie, ostatn io  zaś 
zm niejszyła się o 80% w łaśnie na skutek 
bom bardow ania zagłębia R uhry.

O ilości produkow anych łodzi podwodnych 
przez „D eutsche W erke" w K ilonji, zakłady 
K rupp  - G erm ania i Deschim aga w Bremie, 
oraz wiele m niejszych stoczni w III Rzeszy 
i k ra jach  okupow anych..w  obecnej chwili nie 
można stw ierdzić nic konkretnego. W każdym 
bądź raz ie  na  skutek nalotów  RAF-u produk­
c ja  ta nie je s t zbyt duża. Są miesiące b a r­
dziej spokojne, w których stocznie niemiec­
kie i k ra jów  okupowanych mogą w yprodu­
kować około 30 jednostek, ale zdarza się 
tak , iż p rodukcja ta nie, przekroczy 30% tej 
liczby.

P rzepędzenie niem ieckich okrętów podwod­

nych z wód angielskich, a częściowo i am e­
rykańskich, nie oznacza jednak zupełnego zli­
kw idowania ich niebezpieczeńst wa dla żeglu­
gi sprzymierzonych. F lo ta  podwodna III Rze­
szy jest w  tej chwili liczniejsza niż kiedykol­
wiek i posiada w przybliżeniu 160 — 200 jed ­
nostek. z czego 60 — 80 znajdu je  się s ta le  na 
pełnem morzu. Podczas zimy prawdopodobnie 
akcja je j zostanie znacznie ograniczona, ale 
z wiosną w ojna podwodna na A tlantyku mo­
że przynieść sprzymierzonym wiele niespo­
dzianek.

A ljanci jednak  osiągnęli nie tylko szereg 
sukcesów w dziedzinie czynnej w alki z nie­
mieckimi łodziam i podwodnymi, lecz rów ­
nież znacznie wzmożyli tempo produkcji no­
wych statków . Rekord w tej dziedzinie bije 
Ameryka, o czym świadczyć może poniższa 
ta b e lk a :

S ta tk i nowozbudowane w USA.
1938 r. 201.000 BRT

YIT 1942 r. 793.000 BRT
IX  1942 r. 1.000.980 BRT

Oznacza to. żó Ameryka w lipcu b. r. zbu­
dow ała blisko cztery razy, a w ciągu w rześ­
nia pięć-razy więcej okrętów, niż w ciągu ca­
łego 1938 r. Oczywiście, że przy tak im  tem ­
pie produkcji, nakreślony przez R ooserelta 
p lan budowy na  rok 1942 8,000.000 B RT s ta t ­
ków handlowych, zostanie nie tylko osiągnię­
ty, ale prawdopodobnie znacznie przekroczo­
ny.

P rodukcja  stoczni angielskich także coraz 
bardziej w zrasta, tak, że zapewne w tym  ro­
ku IV. B ry tan ja  osiągnie podobnie jak  w ro ­
ku 1920-ym swoje maksimum t. zn. 2.250.000 
BRT.

Do jakiego stopnia A m erykanie zaczynają 
się specjalizować w masowej produkcji 10,5- 
tys. tonowych statków  typu „ lib e r ty "  może 
świadczyć fak t. że stocznia C hrysler (daw ­
niej zakłady samochodowe) potrzebow ała na 
początku b. r. na budowę tego okrętu  105 
dni. licząc od założenia kilu do spuszczenia, 
na wodę, we wrześnśiu jeden ze statków  te ­
go typu został spuszczony w ciągu 10 dni. 
Oczywiście, że jes t to możliwe jedynie przy 
seryjnej i masowej produkcji, którą, stosuje 
w łaśnie UH A.

WALKA MATERIAŁOWA
Rolę, ja k ą  spełnia w obecnej wojnie A nglja 

spełn iała w w ojnie 1914 — 1918 Francja .
Niemcy z kolei pozostały w roli poprzed­

niej - kierow nika państw  centralnych. Sy­
tu ac je  obecne są też w wielu w ypadkach an a­
logiczne. Ciekawem będzie wobec tego spoj­
rzeć wstecz na w ysiłek m ateriałow y obu 
stron  walczących w poprzedniej wojnie.

J a k  i w tej wojnie, przygotow ane były w 
r. 1914 jedynie Niemcy. W czasie, kiedy p a ń ­

stwa rozbudowywały w arsztaty  pracy, by za­
spokoić potrzeby swych obywateli, Niemcy na 
pierwszy plan w ysuwali spraw ę przydatno-' 
śei tych w arsztatów  do wojny.

„Niemcy chciały podbić św iat. W idziały 
one w swym przem yśle chemicznym jedną 
z najpotężniejszych broni, na k tó rą  mogła 
liczyć ich pycha Przyfem  nic ich nie kosz­
towało bezustanne rozw ijanie tego narzę­
dzia podboju ekonomicznego, k tóre  mogło tak-
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że w chwili w ybranej i dzięki szybkiemu, od- 
dnw na przygotowanem u dostosowaniu, słu ­
żyć ich celom wojennym z powodzeniem, jak  
sądzono, decydująeem.

Można przy jąć  jako  pewnik, że bez potęgi 
swego przem ysłu, a  w szczególności swego 
przem ysłu chemicznego, bez swych, fabryk  
barw ników , łatw o i szybko przekształcalnych 
na fab ryk i m aterja łów  wybuchowych, lub in ­
nych m a terja łów  wojennych, bez opłakanej 
sy tuacji naszego (francuskiego) przem ysłu, 
w porów naniu z ich przem ysłem, nigdy Niem­
cy nie w ydałyby nam  w ojny" (K aro l Mou- 
reau ) .

W idzimy tu  ogrom ną analogję z obecną 
wojną. Znów mam y Niemcy, zasypujące św iat 
cały swymi „Opel’am i", DKW , Junkersam i, 
środkam i lekarskim i i innym i chem ikaliam i, 
produkujące „samochód dla każdego Niem­
ca", a  z drugiej stron.y Europę, prow adzą­
cą konferencje i  znów myślącą, że słowem 
i ustępstw em  da się w szystko załatw ić i za­
łagodzić.

T ak przedstaw iała się sy tuacja  w począt­
kach obu wojen. A dalej?  Analogję znów są 
olbrzymie.

F a le  najazdu  p rą  naprzód, spychaiac 
przed sobą nieprzygotowanego przeciwnika 
w nieprzerw anym  pędzie, aż do granicy, k tó ­
rą  obroniono nadludzkim  wysiłkiem . G ranicą 
tą była M arna, a  obecnie je s t nią Wołga 
i K anał.

I znów, jak  w tedy dzielny „poilu", tak  dziś 
fanatyczny i zdeterm inw anu ..Iw an" trzym a 
smoka za gardło, gdy technik, fizyk, chemik 
na tyłach zaczyna w ygrywać wojnę.

„Setkam i, tysiącam i pow staną na  całem 
tery torjum  te  ogromne ule współczesne, 
gdzie nie przestan ie  panować, aż do końca, 
na jbardziej gorączkowa i na jbardzie j p a tr io ­
tyczna praca".

I  znów, ja k  wtedy, panow anie flo ty  an ­
gielskiej na morzach daje  możność dowozu 
surowców, fab rykatów  i żywności i jedno­
cześnie zacieka stalow ą pętlę na  szyi N ie­
miec. A jednocześnie olbrzymi w ysiłek wy­
tw órni pozwoli na wzmożenie p rodukcji do 
nieosiągalnych, zdaje  się, granic.

W  dziedzinie np. m aterja łów  wybucho­
wych m iotających, p lan mob. przew idyw ał 
zużycie dzienne 24 tony. Tymczasem już w 
1917 roku F ran c ja  p rodukuje  500 ton, a An- 
glja 300 ton dziennie. P rzez całą wojnę a lian ­
ci w yprodukow ali m aterja łów  m iotających
310.000 ton, a  USA 120.000 ton.

Nie zapom inajm y rów nież o produktach 
wyjściowych do produkcji tych m aterjałów . 
W  1917 r. np. wyprodukowano kw asu s ia r­
kowego 2.000.000 ton, kw asu azotowego
50.000 ton, alkoholu 1.500.000 hektolitrów , 
dowieziono 1.400.000 hektolitrów .

M aterja łów  wybuchowych kruszących (me- 
lin itu ) produkow ała F ran c ja  przed wojna 1 
tonę dziennie, w czasie w ojny 500 ton. A nglja

doszła do 130 ton dziennie. Personel fran cu ­
skich fab ryk  m aterja łów  wybuchowych w 
chwili zaw ieszenia broni liczył 00.000 ludzi.

Z łam anie umowy haskiej o nieużyw aniu 
gazów bojowych również zastało  a ljan tów  
nieprzygótowanych Pierw szy a tak  gazowy 
odbył się 22 kw ietn ia 1015 roku.

28 lipca przyjęto po licznych doświadcze­
niach poduszkę p. gaz. nasyconą olejem rycy­
nowym i rycynianem  sodowym, oraz  osobno 
okulary. Pod koniec 1015 r. ustalono wzór 
m aski Mą i w czasie między 1016, a listopa­
dem 1010 r. w yprodukowano 30.000.000 tych 
masek.

M askę ARS rozpoczęto produkow ać w lu ­
tym 1017 r. Ju ż  w kw ietniu 1018 roku pro­
dukcja dzienna wynosiła 25.000 sztuk. Ogó­
łem w yprodukowano około 5.000.000 tych 
masek. Dla koni wytworzono 200.000 masek.

P racow ało w  w ytw órniach sprzętu p . gaz.
12.000 robotników. Jeśli chodzi o środki n a ­
tarcia , to np. chloru produkow ano w r. 1915 
30 ton dziennie, w  1917 — 90 ton.

Ogółem wyprodukowano chloru 24.000 ton, 
fosgenu 16.000 ton. yincentu 4.000 ton. ipe­
ry tu  2000 ton. Od lipca 1915 do 11 listopada 
1918 napełniono gazam i bojowemi pocisków 
kalib ru  75 mm. 13.000.000 sztuk, 105 i 155 
mm. 4.000.000 sztuk. G ranatów  1.100.000 
sztuk.

A m askow anie? W 1914 r. oddziały f ra n ­
cuskie szły do w alki w  czerwonych spodniach 
i kepi. Prędko jednak  na m askowanie poło­
żono ogromny nacisk, św iadczą o tern wyko­
nane prace. Np. sieci i sia tek  do m askow a­
nia wytworzono od sierpnia 1917 r. do stycz­
nia 1918 o pow ierzchni ogólnej 5.000.000 m2. 
W  1917 r. zużyto 6.500.000 m2 płótna. 300 ton 
oleju lnianego. 135 ton lakierów , 1000 ton kle­
ju  mącznego, 1000 ton fa rb  itd.

Spraw a zaopatrzenia ogromnych a rm ji w 
odzież i obuwie też została  szybko rozw iąza­
na  B utów  np. produkow ano 1.200.000 par 
miesięcznie. Służba zdrow ia s tanęła  szybko 
na  poziomie. O patrunków  osobistych np.. wy­
tworzono 6.120.000.

W  dziale apara tów  optycznych, opanow a­
nym przed w ojną przez Niemcy, osiągnięto 
ogromny postęp. P rodukcja  szkieł optycznych 
wynosiła w 1913 r. 40 ton, w 1916 — 140 ton. 
D ało to możność odstąpienia 300.000 iornet 
sprzymierzonym.

Jedyną trudnością, na jak ą  napotykano — 
to był b rak  ludzi, obznajmionycli z w ytw ór­
czością i b rak  fabryk.

A Niemcy?
Pod względem większości .surowców zale­

żały od zagranicy. Rudy żelaznej sprowadzo­
no w 1913 roku 12.000.000 ton. Brakow ało 
ołowiu, miedzi, m anganu, zupełnie nie było 
cyny, niklu, glinu, chromu, w olfram u, rtęci, 
platyny.

Brakow ało siarki, żywic, taniny, skór su­
rowców włóknistych, azbestu, g ra f itu  i t. d.
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N iew ystarczająca była produkcja mięsa, 
zbóż, tłuszczu, furażu .

N ależało dokonać praw dziw ej rew olucji 
technicznej, żeby te  b rak i jakoś za ła tać ,,er- 
satzam i". T a gonitw a za ciągłem i brakam i 
by ła  i je s t trag ed ją  w ojenną Niemiec. Od­
czuwano potężny b rak  paliw a. W  r. 1913 
przywożono ju ż  570.000 ton z USA. Miedzi 
Niemcy przywoziły w 1913 roku 225.000 ton. 
B rak  je j w czasie w ojny był ogromny. K on­
fiskow ano wszelkie zapasy, pozostaw ał jed­
nak  s ta le  ogromny deficyt.

B rakow ało  też ołowiu, cyny, niklu 
(D eutschland — łódź podwodna — przywioz­
ła  z USA. w 1916 r. 180.000 funtów  cyny 
i 750.000 funtów  n ik lu ).

N ajgorszym  był jednak  brak  tłuszczów. W 
1913 roku sprowadzono do Niemiec 600.000 
ton oleju roślinnego i 300.000 ton tłuszczów 
zwierzęcych. W  czasie w ojny spożycie tłu sz­
czu m usiało natychm iast spaść. Przem ysł 
z 400.000 ton zm niejszył spożycie do 40.000 
ton. .

U cierpiały na  tem  najw ięcej przem ysł my­
d larsk i i skórzany. Mydło produkowano z do­
daniem  90% gliny. B rak  sm arów powodował 
przedwczesne zniszczenie taboru  motorowe­
go i kolejowego.

Spraw a odzieży i obuwia zaczęła bardzo 
szybko być paląca. Jako  surogat zaczęto sto­
sować pokrzyw ę i papier. AV 1917 r. pojaw iły 
się pierw sze buty  na drew nie z wierzchem 
papierowym .

K auczuk szedł na wagę złota. 800 ton prze­
mycono w łodzaich podwodnych. W 1915 r. 
zaczęto próby produkcji kauczuku syntetycz­
nego.

B rak i żywnościowe były nie do pokonania. 
B rakow ało w pierwszym  rzędzie pokarm ów 
treściw ych dla bydła i  trzody (otręby, m a­
kuchy) i nawozów- sztucznych. To daw ało 
b rak  pogłowia i produktów  rolnych.

Aby tem u zapobiec zaczęto produkow ać 
sztuczne pożywki azotowm, w yw ołujące bie­
gunki i  choroby przew odu pokarmowego. Sto­
sowano wszelkie metody odzyskiw ania tłu sz­
czów. W yciągano tłuszcz z ryb, odpadów ryb­
nych, kości, zepsutego mięsa, padliny. AVy- 
korzystyw ano naw et zlewy z hoteli, szpitali, 
rzeźni, aż do odpadków kałow ych włącznie. 
I  tak  we wszystkich działach produkcji.

To samo m am y dziś. R acje  żywnościowe w 
Rzeszy zaczynają być głodowe, żołn ierz  na 
froncie choruje na szkorbut. Zbiera się o s ta t­
n ie płoty żelazne i wszelkie odpadki m etalo­
we.

A tymczasem w Anglji, D om iniach i USA. 
kominy dymią bez przerwy, produkcja  n a ra ­
sta  z dnia na  dzień.

I  tak, jak  w tedy — broń, am unicja, żyw­
ność p łyną konw ojam i przez morze, mimo 
w alki podwodnej i pow ietrznej. A każdy sa ­
molot, czołg, czy bochenek Chleba, w yprodu­
kow any przez aljantów , zbliża dzień zwycię­
stwa, gdy jednocześnie b rak  każdej części 
zastępczej czy sm aru odsuw a od Niemiec 
możność dalszej walki.

Rozstrzygnie, ja k  zawsze człowiek, nie m a­
szyna, lecz człowiek ten m usi mieć potężne 
i spraw nie działające narzędzia. To narzę­
dzie da mu tylko zaplecze syte i zasobne, a nie. 
głodne i w yeksploatowane do śmietników 
włącznie.

PRZEGLĄD W OJENNO-POLITYCZNY  

FRONT WSCHODNI — KA.AIBANJA LETNIA ZAKOŃCZONA.
Na froncie wschodnim rozpoczął się okres 

jesiennych deszczów i słot. Na K aukazie spad­
ły pierw sze śniegi. K am panja le tn ia  została 
w ten  sposób zakończona. Zn 2 — 3 tygodnie 
n astan ie  zima, a z n ią  działan ia  w ojenne bę­
dą z n a tu ry  rzeczy poważnie ograniczone.

Tegoroczną kam panję le tn ią  n a  wschodzie 
rozpoczęła słynna ofensywa Timoszenki 
k tó ra  w dużym stopniu pokrzyżow ała plany 
niemieckiego naczelnego dowództwa. AV’praw - 
dzie błędy stra tegiczne popełnione przez Ti- 
moszenkę pozwoliły Bockowi zatrzym ać a  n a ­
w et zgnieść (wg. źródeł niemieckich) w kot­
le na  południe od C harkow a trzy  arm ie so­
wieckie, ale kosztem użycia znacznych re ­
zerw zgromadzonych do ofensywy na  Kaukaz.

A'V ten sposób dopiero w końcu lipca mogła 
ruszyć w ielka ofensywa niemiecka, jednak 
już nie na całym , a tylko na 500 kilom etro­
wym odcinku fro n tu  południowego. Znaczyło 
to, że w bieżącym roku a rm ja  niemiecka re ­

zygnuje na  froncie północnym z jak ichkol­
wiek ofensywnych działań, rezygnuje zarów ­
no ze zdobycia Leningradu, ja k  i Moskwy.

Łuk Donu, a następnie i AArołgę osiągnęły 
dyw izje niemieckie bardzo szybko. Również 
szybki był m arsz a rm ji Bocka przez 300 k i­
lom etrową przestrzeń stepów w- k ierunku  gór 
Kaukazu. Jednak  z chw ilą do tarcia  zm otory­
zowanych i pancernych dyw izji Bocka do n a ­
turalnych  przeszkód w rodzaju  najw iększej 
rzeki Europy — AArołgi, oraz zdradliw ych 
przełęczy i nieprzebytych gór K aukazu, opór 
w ojsk sowieckich wzmógł się i można mówić, 
że ju ż  od m iesiąca w alki n a  froncie wschod­
nim zmieniły swój ch arak te r z ruchom ych na 
pozycyjne.

Z ażarta  obrona przez Tim aszenkę S ta lin ­
gradu. tego kluczowego punk tu  fron tu  połud­
niowego, więzi tak  znaczne siły niemieckie, że 
ofensywa na K aukaz w ypadła również w tym 
rolni bardzo blado. Z ajęte  przez Niemców zło-
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żn n a fto w e  M aikopu  są  n a jm n ie jsz e  z is tn ie ­
jący ch  n a  K a u k az ie  i d a ją  zaledw ie 100: 
p ro d u k c ji ropy  k a u k ask ie j. 1 pa dek Now oro- 
sy jsk a  —  n a jw aż n ie jsz e j po Sew astopo lu  b a ­
zy m o rsk ie j Z. S. R. R. n a  M orzu C zarnem  
bezsprzeczn ie  o k aza ł sic silnym  ciosem  dla 
do tychczasow ej hegem onji f lo ty  sow ieck iej, 
k tó ra  w  ten  sposób zo sta ła  zm uszona do ogra 
n iezenia sw ej d z ia ła ln o śc i w o jennej. J e d n a k ­
że u t r a ta  p rzez  R o s ja n  N ow orosy jska  n ie  ->- 
znaczn jeszcze o p an o w an ia  p rzez  b a rd zo  s ła ­
bą f lo tę  ru m u ń sk ą  i ścigacze w łosk ie  M orza 
C zarnego.

P o łożen ie  geograficzne  M orza C zarnego 
sp raw ia , że ro z g ry w ają ce  się  na niem  d z ia ła ­
n ia  w o jenno-m orsk ic  m a ją  naogół znaczen ie  
d ru g o rzęd n e  i ja k o  ta k ie  n ie  w y w ie ra ją  
w iększego w pływ u na przeb ieg  d z ia łań  ląd o ­
w ych .

T u ap se  nad M orzem  C zarnem  i G roznyj, le ­
żące na  p o łu d n ie  od rzeki T erek  —  oto dw a 
n a jb liż sze  cele d y w iz ji n iem ieck ich  idących 
na B a tu ra  i B aku , cele te  w tym  ro k u  n ie  zo­
s ta n ą  zapew ne ju ż  o siąg n ię te .

Ogółem  ob szar z a ję ty  p rzez  w o jska  n ie ­
m ieck ie  w  lec ie  rb . n ie  je s t  p raw dopodobn ie  
w iększy n iż  p o w ie rzch n ia  F in land ,ji. T ego­
roczne n iem ieck ie  zdobycze te ren o w e  są  po ­
zbaw ione jak ich k o lw iek  po w ażn ie jszy ch  o- 
ś ro d k ó w  p rzem y słu  w ojennego, złóż su ro w ­
cowych, a p rz ew a ż a jąc ą  ich  część s tan o w ią  
s tepy  lub  okolice s łabo  zaludn ione.

N iew spó łm iern ie  do w a rto śc i uzysk an y ch  
te ren ó w  w y d łu ży ł się  f ro n t  n iem iecki. P rzed  
k a m p a n ją - le tn ią  po łudn iow y  odcinek fro n tu  
w schodniego  w ynosił m n ie j w ięcej ok. 600 
km ., a  te ra z  ro z ró s ł się  b lisko  trz y k ro tn ie  
i c iąg n ie  się  od W oroneża, w zd łuż  górnego 
D onu  do S ta lin g ra d u , a  d a le j s tep am i do 
G roznyj, sk ą d  zm ien ia  k ie ru n e k  o 90 st. na 
zachód i b iegn ie  w zdłuż gór k au k ask ic h  aż 
do T uapse.

T ej c iężk ie j naogół sy tu a c ji  d y w iz ji nie-, 
m ice kich  na n iezm ie rn ie  w ydłużonym  odcin­
ku f ro n tu  południow ego, n ie s te ty  nie je s t  w 
s ta n ie  w y k o rzy stać  a rm  ja  sow iecka, k tó ra  w 
da lszym  ciągu  ud o w ad n ia , je ś li chodzi o je.j 
w a rto śc i o fensyw ne, że p o siad a  je  w o g ra n i­
czonym  stopn iu . Z aró w n o  le tn ia  o fensyw a so­
w iecka w re jo n ie  R żew a i pod W oroneżem , 
czy o s ta tn ia  k o n tro fen sy w a  T im oszeiik i n a d  
gó rn y m  D onem  celem  odciążen ia  S ta lin g ra ­
du. skończyły  się  w idoćżnem  niepow odze­
n iem  R o sjan .

N ato m iast w w a lk ach  odw rotow ych  i  w ob­
ro n ie  um ocnionych pozycji, m ia s t i p rzełęczy  
a rm  ja  sow iecka w y k aza ła  dobitn ie , że n ie  mu 
sobie rów nej w św iecie ( S ta lin g ra d  i p rze łę ­
cze K a u k a sk ie ) .

N adchodząca  szybkiem i k ro k am i zim a d a  
zapew ne n iejednego  bodźca N iem com  zdoby­
w a jący m  S ta lin g ra d , gdyż w ra z ie  n iepow o­
dzen ia  grozi dyw iz jom  południow ego f ro n tu  
z im ow anie  n a  s tep ach  nadw ołżąń sk ic li pod

o d k ry łem  niebem , czego dow ództw o niem iec­
k ie  będzie się  s ta ra ło  zapew ne z w ielu  w zglę­
dów  un ik n ąć .

W O JN A  NA P A C Y F IK U

O fensyw a a m ery k ań sk a  na  P acy fik u , p rz e ­
prow adzona  n;i w ielką  skalę, s tan o w i pow aż­
ne n iebezpieczeństw o dla J a p o n ji  i zag raża  
łań cu ch o w i je j um ocnień  n a  P a c y fik u , b ro ­
n iących  dostępu  do W ysp Jap o ń sk ich , ja k  i 
do okupow anych  te ry to rió w  n a  ląd z ie  sta łym .

Z am iary  A m erykanów  w zięcia w  kleszcze 
w o jsk  jap o ń sk ich , o p eru jący ch  na Nowej 
G w inei ,są rów nie  groźne d la Ja p o n ji. ja k  
i zń m iary  Ja p o n ji  opanow an ia  Now ej K a le ­
d o n ii s tan o w ią  w ie lk ie  n iebezp ieczeństw o d la  
A u s tra lji .  Pow odzenie  p lan u  sojuszniczego 
spow odow ałoby k om ple tne  z a łam a n ie  d o ty ch ­
czasow ej h egem onji jap o ń sk ie j na  p o łu d n io ­
w o - zachodnim  P a cy fik u , w yspach In d ji  H o ­
len d ersk ich  i F ilip in ach . O dw rotn ie , odcięcie 
A u s tra l ji  od d o staw  am ery k ań sk ich  ró w n a ­
łoby się d la  n ie j n iew ątp liw ie  w yrokow i 
śm ierci.

O s ta tn ia  b itw a  m o rsk a  na  w odach  S ta  
C ruz je s t  ju ż  trzec ią  p ró b ą  p rz e rw a n ia  przez 
A m erykanów  p ierśc ien ia  jap o ńsk iego  w oko­
ło A u s tra lji . O nam ię tn o śc i w a lk  na P acy fi­
k u  m ogą św iadczyć s t r a ty  am ery k ań sk ie j 
flo ty , k tó ra  wg. źródeł, s tro n y  p rzec iw nej m ia ­
ła  u tra c ić :  2 lo tn iskow ce, b liże j n ie znanego 
typu , 2 a w io m a tk i p rzebudow ane ze s ta tk ó w  
han d lo w y ch  i rzekom o w ie lk i okręt bojowy 
k la sy  ..South  D ak o ta" , o wyp. 3.1.000 ton.

S tra ty  f lo ty  jap o ń sk ie j są niem nie.isze i wy­
noszą c o n a jm n ie j : 2 lotn iskow ce, 2 - 3  k r ą ­
żow niki, 2 k o n tr- to ro c lo w ce  i w-cększą ilość 
ok rę tó w  uszkodzonych.

T a k ty k a , ja k ą  za-sti-sowały obie s tro n y  w 
b itw ie  pod St-a C ruz  nie różni się  w niezem 
od m etod stosow anych  pod M idw ay i na M. 
K oralow em . K ażd a  ze s tro n  s ta ra  się zadać 
p rzy  pom ocy lo tn ic tw a  jak n a  jw iększę  s tra ty  
p rzeciw nikow i a prz?dewszys-"kiem  pozbaw ić 
go m ożliw ości w spat" ia w łasnego lo tn ic tw a 
przez zatop ien ie , w zględnie  uszkodzenie lo tn i­
skowców. J e s t  to  tem  ła tw ie jsze , że lo tn i­
skow ce są; w ie lk i.‘m i ..pudełkam i b laszane- 
m i“ , t. .i. o k rę ta m i pozbuw ioneini siln ie jszego  
opa neerzen ia .

W  b itw ie  pod S-ta C ruz  po ra z  p ierw szy  
w zięły  czynny u d z ia ł w ie lk ie  o k rę ty  bojowe. 
J u ż  dz iś m ożna przew idyw ać, że p an ce rn ik i 
na P a c y fik u  będą m ia ły  co raz  w ięcej do po­
w iedzen ia . a to  ze w zględu n a  fa k t, że w ięk ­
szość lo tn iskow ców  jap o ń sk ich  ; i a m e ry k a ń ­
skich  zo sta ła  za top iona, a  nowe n iep rędko  
w ejdą  do w alk i.

S p ec ja ln ie  na leży  p o d kreślić  w ielką  b ra ­
w u rę  i pośw ięcenie z jak iem i w alczy f lo ta  
a m e ry k ań sk a  na P acy fik u . F lo ta  ta w ciągu 
jednego  .ro k u  w o jny  poniosła znaczn ie  w ięk­
sze s tra ty ,  niż an g ie lsk a  w c iągu  trzech ' la t.
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Z drugiej strony s tra ty  te  w ystaw iają  nie­
mniej chlubne św iadectw o m arynarce  w ojen­
nej Nipponu, k tó ra  walczy, ja k  zawsze w spa­
niale.

Przechodząc do w alk lądowych w  rejonie 
wysp połdniowo-wschodnieh Pacyfiku, nale­
ży podkreślić w spaniałą postaw ę w ojsk am e­
rykańskich w alczących z 30-tysięcznym k o r­
pusem japońskim  na  G uadalcanal' i A u stra lij­
czyków na  Nowej Gwinei, gdzie została  za ję ­
ta w ażna baza japońska Kokoda.

W yspa G uadalcanal' jest. dość duża, liczy 
ponad 100 m il długości, to  też jak  w yraża ją  
się Yankesi m iejsca do w alki nie zabraknie. 
O statn ia ofensyw a am erykańska została  
przeprowadzona nietylko siłam i m orskiem i 
ale rów nież lądowemi. B itw a pod S-ta Cruz 
ma swój odpowiednik zaciętych w alk. jak ie  
się toczą na G uadalcanal'.

P au l Scliuber —  kom endator rozgłośni N. 
Yorku, je s t zdania, że bitw a ta by ła  pierwszą, 
w ielką próbą uk ładu  sił na Pacyfiku. Na r a ­
zie poniesione w niej s tra ty  pow strzym yw ały 
skcję  na w ielką skalę, ofensyw a je s t nada l w 
toku i będzie się dalej rozw ijała .

FRONT ŚRÓDZIEMNOMORSKI 
KLESZCZOWE UDERZENIE ALJANTÓW 

NA ROMMLA
Ofensywa wiosenna Rom m la zepchnęła 

V III  a rm ję  b ry ty jsk ą  do Zatoki A rabskiej 
na ufortyfikow ane pozycje E l A lam ein — 
M ogara, znajdu jące  się zaledw ie o 100 km na 
wschód od A leksandrji. Do zupełnego p ra ­
wie opanow ania przez „oś" Morza, śródziem ­
nego przyczyniły się rów nież ciężkie porażki 
jak ie  poniosła wówczas flo ta  b ry ty jska . Lot­
niskowiec „Arc R oyal“ został zatopiony przez 
okręt podwodny k ap itan a  G uggenbergera w 
zachodniej części Morza śródziemnego, a pan­
cernik ..Borham " przez drugiego dowódcę 
niemieckiego U-Boota opodal Sollum, co łącz­
nie z u tra tą  przez W. B ry tan ję  baz wojenno- 
morskicli w Libii (T obruk) i Egipcie (M arsa 
Ma tra k  i Sollum) złam ało z tak im  trudem  
wywalczoną przez adm. Ounigham a w bi­
tw ach powietrzno-m orskieh z m ary n ark ą  wło­
ską w 1941 roku hegem onję b ry ty jską  na 
Morzu śródziemnem.

/  chwilą zam knięcia floty b ry ty jsk iej w 
zagrożonej ciągłym i nalo tam i pow ietrznym i 
A leksandrji, sy tuacja  je j s ta ła  się niegodna 
pozazdroszczenia. F ak t ten oraz zagrożenie 
K anału  Suezkiego -  jednego z najbardziej 
new ralgicznych punktów  Im perjum  B ry ty j­
skiego m usiały poważnie w płynąć na powzię­
cie przez sztaby a ljanck ie  decyzji p rzyśpie­
szenia wielkiego kleszczowego uderzenia na 
Rommla.

W stępem  do decydującej bitw y o M. ś ró d ­
ziemne było rozpoczęte przez RAF długody­
stansow ych i męczących nalotów na północ­
ne Włochy. Naloty te  były przeprow adzane

przy użyciu najw iększych bombowców typu 
„L ancaster", „M anchester" i „H alifax", k tó ­
re  w wielu w ypadkach zrzucały 2 i 4 tonowe 
bomby AV Genui i Savonie bombardowane 
były hangary  i duże składy sprzętu, przygo­
towanego na  fro n t afrykańsk i, a poza tein 
doki i urządzenia port owe. Również bardzo 
poważne szkody poniósł T uryn  — główny o- 
środek włoskiego lotnictw a. M ediolan, zak ła ­
dy Breda, fabryk i silników lotniczych, Iso tta  
F raschinń Alfa Romeo, oraz zakłady opon 
i m agnet P irelli, N ovara i wiele innych.

Na M. śródziem nym  kombinowane a tak i 
a lianckich sił lotniczych i b ry ty jsk iej floty 
nie przepuściły w końcu października, żadne­
go okrętu  „osi" zdążającego z posiłkam i i z a ­
opatrzeniem  do Afryki.

W' pierwszej faz ie  w alki o M. śródziem ne 
wzięła udział V III  arrn ja bry ty jska, niedaw ­
no znacznie wzmocniona przez przybycie do 
E giptu 50 tysięcznego korpusu w ojsk m acie­
rzystych, dyw izji południow o-afrykańskiej 
i nowozelandzkich (IX  a rm ja ) , oraz wielkiej 
ilości nowych czołgów, samolotów i a rm a t 
p. pane, i pl.

U derzeniem bryty jsk iej „arm ji Nilu", co 
trzeba szczególnie podkreślić nastąp iło  w m o­
mencie. kiedy kam pan ja  w ojenna na froncie 
wschodnim nie została jeszcze definityw nie 
zakończona. W  ten  sposób sojusznicy zapew ­
nili sobie druzgoczącą przew agę w pow ietrzu 
nad osam otnioną niem iecką flotą pow ietrz­
ną  Morza śródziemnego, k tó ra  z powodu stu ­
procentowego zaangażow ania się gros L u ft­
w affe w w alkach pod S talingradem  nie m o­
gła znikąd oczekiwać pow ażniejszej pomocy.

U zyskanie zaś przez, a ljan tów  tak  druzgo­
czącej przew agi w  pow ietrzu zaw ażyło w 
sposób zasadniczy na przebiegu ofensywy V III 
arm ji. Lotnictw o „osi" zostało zniszczone w 
znacznej części na ziemi już w pierwszych 
dniach ofensywy tak, że w momencie p rzeła­
m ania przez Anglików fron tu  pod El Alamein 
ro la jego ograniczyła się do obrony linj i ko­
m unikacyjnych i odwrotowych a rm ji pan ­
cernej Rommla.

W  w alkach lądowych na  szczególne w yróż­
nienie zasługuje rola angielskiego „Tommy", 
l ’iochota brytyjska spełniła najw ażniejszą 
część pracy, to ru jąc czołgom brytyjskim  d ro ­
gę przez pola minowe i umożliwiając- prze­
prow adzenie a tak u  na tak  wielką skalę, ja ­
kiej w Afryce jeszcze nie widziano, Również 
do przerw ania linji pod El Alamein przyczy­
niła się w alnie bryty jska a rfy lerja , a w szcze­
gólności nowe działa przeciw pancerne, k tóre 
okazały, się lepsze od niemieckich i jedne 
z najlepszych na święcie 25-fuńtowe arm aty  
polowe.

W arto  tu nadmienić, że gen. M ontgomery 
uporał się z niemieckieini polami minowemi 
zaledwie w tydzień, gdy Rommel na tę sa ­
mą akcję w czasie swej ofensywy na Egipt 
potrzebow ał pod R ir llake im  aż 3 tygodnie.
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R ezultaty  przełam ania fro n tu  przez gem 
Montgomery okazały się nadzw yczajne. Sześć 
dyw izji w łoskich pozostawionych przez Niem­
ców bez środków lokomocji i wody, w raz 
z nienaruszonym  sprzętem  poddało się Angli­
kom. N atom iast dwie pozostałe dyw izje pan ­
cerne ,,A riete“ i ,,L ittorio“, k tó re  próbowały 
staw ić opór zostały dosłownie zniesione z po­
la ziemi. W  ten sposób w łoska a rm ja  a fry ­
kańska o łącznym  stan ie  110.000 ludzi prze­
sta ła  nieom al istnieć.

Odwrót niemieckiego korpusu afrykańsk ie­
go pod wpływem nieustannego bom bardowa­
nia z pow ietrza przez lotnictw o sojusznicze 
przem ienił się szybko w paniczna ucieczkę. 
Ilość pozostawionego sprzętu jes t olbrzymia. 
D otychczas bez w liczania 6-ciu dyw izji w ło­
skich wzięto ponad 40.000 jeńców.

W  tym  momencie gdy załam anie się 
R o m * la  nie budziło żadnych ■wątpliwości, 
a ljanci rozpoczęli ładow anie na  ty łach nie­
miecko - włoskich w ojsk afrykańsk ich  w Al­
gierze i  M arokku.

N a podkreślenie zasługuje zaskoczenie 
n-pla jak ie  spowodowali sojusznicy inw azja 
w  Afryce. P lan  te j akcji opracow any był w 
Londynie przez jednolite d-two a rm ji sprzy­
mierzonych. Jeszcze bardziej uw idacznia się 
w spółpraca anglo - am erykańska w sam ej 
akcji w ojennej. Otóż w ojska, k tó re  wyłado­
w ały na atlan tyck im  wybrzeżu M arokka (S a ­
fi, Mogador, Agadir, Pedała  i Casablanca.) w 
O ranie i Algierze w ilości ok. 150—200.000 
żołnierzy, składaj;} się głównie z kontygen- 
tów  arm ji USA. N atom iast sam tran sp o rt 
i konw ojow anie przeprow adziła handlow a i 
w ojenna flo ta  W, B ry tan ji.

N ajsiln iejszy  opór siłom zbrojnym  aljanc- 
kim  staw ia dotychczas Marokko. K ap itu lacja  
A lgieru umożliwi niew ątpliw ie wojskom am e­
rykańskim  przyśpieszenie m arszu przez T u­
nis na  T ripo litan ję .

IV ten sposób aljancki p lan  wzięcia Rommla 
w dw a ognie zarysow uje się coraz w yraźniej 
i należy przypuszczać, że jego wojskom w Af­
ryce grozi kom pletna zagłada.

Oczyszczenie A fryki z w ojsk „osi"', może 
mieć olbrzymi wpływ na dalszy przebieg w oj­
ny. IV ten sposób a ljanc i za jednym  zam a­
chem opanują M. śródziemne, co pozwoli na 
skrócenie dostaw  na B liski W schód i do 
T urcji.

Z chwilą, gdy a ljanc i opanują Tunis, każ­
de m iasto, miasteczko w łoskie znajdzie się 
pod groźbą masowych nalotów.

IV dalszej perspektyw ie A fryka może stać 
się główną bazą a ljan tów  do w ielkiej ofensy­
wy a ljan tów  na Enropę od strony południo­
wej (W łochy i T u rc ja ).

Ofensywa a ljancka w Afryce stanow i też 
n iew ątpliw ie pewne odciążenie dla Rosji, 
gdyż Mussolini dla obrony południowych 
W łoch zmuszony będzie wcześnśiej czy póź­

niej ściągnąć spowrotem korpus w łoski w al­
czący na  froncie wschodnim.
ITALJA—GŁÓWNY SOJUSZNIK NIEMIEC 

(BBC.)
I ta lja  je s t na js tarszym  i z bliskich sąsia­

dów. najpotężniejszym  sojusznikiem  Rzeszy, 
w ydaw ałoby się więc, że pow inna ona przy­
czynić się w ybitnie do niemieckiego w ysiłku 
wojennego I ta lja  w inna rozporządzać silną 
arm  ją  lądową, silną flotą i silnem lotnic­
twem, pow inna być dla swego sojusznika 
praw dziw ą pomocą.

A ja k  je s t w  rzeczywistości?
I ta lja  rozporządza dużym m aterja łem  

ludzkim  i choć zarówno ta k  jej. ja k  i Rze­
szy potrzeba dużo w ojska, nie je s t w stanie 
zwiększyć stanu  liczebnego swej a rm ji z b ra ­
ku  dostatecznej ilości uzbrojenia. Przem ysł 
w łoski zależy obecnie w zupełności od Rze­
szy — W łochy bowiem nie posiadają  żad­
nych surowców, nie m ają naw et węgla, k tóry  
je s t dostarczany z Niemiec a jak  wiadomo, 
Rzesza nie ma nic do rozdaw ania, naw et 
swym przyjaciołom , czy sojusznikom. Uzbro­
jenie żołnierza włoskiego jes t złe. a często 
naw et zupełnie p rzestarzałe, pozatem  dowo­
dzony on jest, przez złych dowódców. Mieliś­
my tego dość dowodów i przykładów  w kam ­
pan ii w Abisynji, czy L ibii. Gdyby Grecję 
atakow ały  tylko w ojska włoskie kieska ich 
byłaby nieunikniona.

Lotnictw o w łoskie było jeszcze przed w oj­
na zaliczane do najsilniejszych w Europie. 
P rodukcja lotnicza I ta lj i  zajm ow ała jedno 
z przodujących m iejsc na kontynencie euro­
pejskim . Dziś ta  sam a produkcja jes t nie ty l­
ko n iew ystarczająca pod względem ilościo­
wym. lecz co gorsza i pod względem jakościo­
wym. Typy nowych samolotów sę p rzestarza­
łe i m ało wydajne. W łochy potrzebują dziś 
w łaściwie pomocy lotniczej i obrony przeciw ­
lotniczej od swego sojusznika — Rzeszy, a 
wiadomo przecież, że lotnictw o niemieckie 
nie w ystarcza na w łasne potrzeby.

M arynarka w łoska przydałaby się może 
najbardzie j Niemcom, ze względu na to. że 
nie posiadają  oni w łasnej floty odpowiednio 
rozbudow anej. F lo ta  w łoska poniosła jednak 
szereg klęsk w basenie M. śródziemnego i w 
pobliżu swych baz; pozatem  ponosi ona wciąż 
jeszcze olbrzymie s tra ty  w akcji konwojowej 
do Afryki. Od początku w ojny zatopiono 36 
kontrtorpedow ców  włoskich z ogólnej liczby 
61. 34 łodzie podwodne ze 109 posiadanych 
przez Włochy, oraz 4 — 7 ciężkich krążow ni­
ków pancernych i okrętów  liujowych. S tra ty  
w krążow nikach też są znaczne. Wobec braku 
surowców W łochy nie m ają możności zastą ­
pienia tych s tra t, a  w stoczniach sto ją  m iesią­
cami niewykończone okręty z powodu braku 
m aterja łów  koniecznych do budowy .

Słabość Włoch na  lądzie, w pow ietrzu i na 
m orzu przyczyniać m usi poważne kłopoty 
Rzeszy.
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STALIN O PLANACH NIEMIECKICH NA WSCHODZIE 
I DRUGIM FRONCIE

W w ielkiej swej mowie, wygłoszonej w 
rocznicę rew olucji bolszewickiej, S ta lin  omó­
wił m. in. niem ieckie p lany  stra tegiczne na 
W schodzie w r. b. Oświadczył on m. i n . : „ J a ­
ki zasodniczy cel m ieli stra teg icy  niemieccy 
rozpoczynając tegoroczna le tn ia  ofensywę na 
froncie sowieckim?. Jeżeli w ierzyć w to co 
mówią rzecznicy p rasy  cudzoziemskiej, w tej 
liczbie i niem ieckiej należałoby sadzić, że 
głównym celem te j ofensywy było zajęcie re ­
jonów naftow ych Groźnego i B aku. F ak ty  
jednak przeczą bezwzględnie tem u założeniu. 
F ak ty  te mówią, że napór niem iecki na  re ­
jony naftow e Z. S. R. Ii. nie je s t głównym, 
lecz pomocniczym celem. Na czem więc po le­
gał główny cel ofensywy niem ieckiej?

Polegał on na  tern, aby obejść Moskwę od 
wschodu, odciąć ja  od nadw ołżańskiego i u- 
ralskiego zaplecza, a  potem  zajać sam a sto­
licę. O fensywa niem iecka n a  rejony  południo­
we posiadała, jako  cel dodatkow y nie tylko 
zajęcie rejonów  naftow ych, lecz i odciągnię­
cie naszych głównych rezerw  na fro n t połud­
niowy i osłabienie przez to fro n tu  m oskiew ­
skiego, by tern ła tw ie j osiągnąć sukces w 
chwili uderzenia n a  Moskwę. Tern w łaśnie 
tłum aczy się fak t, że główne siły niem ieckie 
zn a jd u ją  się obecnie nie na  południu, lecz w 
rej. O rła  i S talingradu .

O statnio w padł w ręce naszych ludzi pe­
wien niem iecki oficer sztabowy, przy k tórym  
znaleziona została  m apa z zaznaczeniem  p la ­
nu posuw ania się w ojsk niem ieckich według 
z góry nakreślonych term inów . Z dokum en­
tu  tego w ynika, że Niemcy zam ierzali zajać 
B orysoglebsk w dn. 10.VI1, S ta ling rad  w dn. 
25.T l i ,  S aratów  w dn. 10.V III, K ujbyszew 
w dn. 15.V III, A rzam as w dn. 10.IX i B aku 
w dn. 25.IX

D okum ent ten  potw ierdza w pełni m nie­
manie, że główny cel ofensywy niem ieckiej, 
Iłolegał na  okrążeniu  Moskwy od wschodu, 
a m anew r na południu  m iał za zadanie jedy­
nie odciągnięcie naszych rezerw  i odsłonię­
cie fro n tu  moskiewskiego, aby ułatw ić sobie 
podstaw ow e uderzenie n a  Moskwę. J a k  w ia­
domo Niemcy przeprow adzili w zeszłym roku 
w listopadzie pierw szą próbę zdobycia Mo­
skwy uderzeniem  frontow em , k tóre  całkow i­
cie zawiodło. W tym  roku Niemcy chwycili 
się tak ty k i okrążenia, ale i te  rachuby za­
w iodły, W rezu ltacie  ani bezpośrednie uderze­
nie na Moskwę, an i je j okrążenie nie udały  
się, a a rm ja  niem iecka znalazła się w niesły­
chanie trudnem  położeniu. T ak  więc w szyst­
k ie niem ieckie p lany strategiczne okazały się 
nierealnem i".

O drugm i froncie S ta lin  pow iedział m. in. 
co następu je  : „R ozpatrzm y te raz  zagadnie­
nie drugiego fro n tu  w zarysie historycznym .

W pierwszej w ojnie św iatow ej Niemcy byli 
zmuszeni do prow adzenia działań  wojennych 
na  dwuch frontach, na  zachodzie przeciwko 
A nglji i F rancji, oraz na  wschodzie przeciw­
ko Rosji. F ro n t zachodni odciągał olbrzymią 
część a rm ji niemieckiej, a  R osja nie sta ła  
wobec konieczności pow strzym ania naporu 
n iem al w szystkich sił niemieckich i ich so­
juszników . A jak  się przedstaw ia spraw a w 
drugiej w ojnie św iatow ej?

W edług danych zupełnie wiarogodnych nie 
budzących najm niejszych wątpliwości z 256 
dyw izji, jalciemi rozporządza w te j chwili 
Rzesza conajm uiej 179 znajdu je  się na  n a ­
szym froncie. Jeżeli dodamy do tego 22 dyw i­
zje hum uńskie, 14 fińskich, 10 włoskich, 13 
w ęgierskich, 1 słowacką i 1 dywizję hiszpań­
ską, to ogółem conajm m ej 240 dyw izji w a l­
czy przeciwko nam. Z pozostałych dyw izji 
niem ieckich część pełni służbę garnizonową 
w k ra jach  okupowanych jak  F ranc ja , Belgja, 
N orwegja, H olnndja, Jugosław ja, Polska. 
Czechosłowacja i t. d., a część walczy w L ibji 
przeciwko Anglji. F ro n t lib ijsk i odciąga nie 
więcej niż 4 dyw izje niem ieckie i 11 włoskich. 
Z am iast 125 dywizji, k tó re  walczyły w czasie, 
pierw szej wojny św iatowej na naszym  fron­
cie m am y obecnie 240 dywizji, w  tein za­
m iast jak  poprzednio 85 dyw izji niemieckich 
mam y ich obecnie 179.

Oto gdzie leży głów na przyczyna sukcesów 
niem ieckich na naszym  froncie w lecie b. r.

Ofensywę niem iecką na  nasz k ra j porów­
nu je  się często z najściem  Napoleona w 1812 
roku. Porów nanie to jednak  nie w ytrzym uje 
k ry tyk i. Z wojsk, k tóre  wówczas wyruszyły 
na  R osję może zaledwie połowa doszła pod 
Borodino, a jeszcze m niejsza część do Mo­
skwy. Przeciwko a rm ji czerwonej stoi teraz 
przeszło 3 m iljony w ojsk uzbrojonych w n a j­
bardziej nowoczesny sprzęt wojenny. Jakież 
więc może tu  być porównanie.

N ajście Niemców na nasz k ra j porów nuje 
też się czasem z najściem  ich na  Rosję pod­
czas pierwszej w ojny św iatow ej. Ale i to  po­
rów nanie nie w ytrzym uje krytyki, gdyż po 
1) w la tach  1914— 18 is tn ia ł w Europie d ru ­
gi fron t, którego obecnie n ie ma, a po 2) w 
tej wmjnie stoi przeciwko nam  dwa razy wię­
cej w ojsk nieprzyjacielskich niż w pierwszej 
w ojnie św iatowej. Je s t więc jasne, że i to 
porów nanie nie opiera się na żadnych pod­
staw ach.

Możecie sobie teraz  wyobrazić ja k  niezwy­
kle w ielkie są t.rudnoścśi stojące przed arm  ją  
czerwoną i jak  w ielkie je s t bohaterstw o w y­
kazyw ane przez nią w tej w ojnie obronnej 
przeciwko niem iecko-faszystowskim najeźdź­
com.

Uważam, że żaden inny k ra j an i żadna in ­
na  a rm ja  nie mogłyby tylko o własnych si-
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łach  pow strzym ać takiego uderzenia niem iec­
ko - faszystow skich w ojsk i ich sojuszników 
i to nie tylko pow strzym ać, ale i odpierać.

- Często słyszy się pytanie,' czy będzie utw o­
rzony drugi fro n t w Europie. Tak, wcześniej, 
lub później a le będzie, i  pow stanie on nie 
tylko dlatego, że je s t nam  potrzebny, a le i 
dlatego, że je s t on przedew szystkiem  niem niej 
potrzebny naszym  sojusznikom  niż nam.

Sojusznicy nasi nie mogą nie rozumieć, że 
po w yelim inow aniu F ran c ji z w alki b rak  d ru ­
giego fron tu  przeciwko Niemcom faszystow ­
skim może się źle skończyć dla w szystkich 
państw  m iłujących pokój, a w te j liczbie i dla 
naszych sojuszników ”.

W końcowym ustępie swego przem ówienia 
S talin  ośw iadczył: „W swoim wywiadzie,
udzielonym tureckiem u generałow i E rkilet, 
a  opublikowanym w tureckim  piśm ie „Cum- 
h u rie t“, ludożerca H itle r m ów i: „Zniszczy­
my Rosję, aby ona nigdy więcej nie była 
zdolną podnieść się z tego upadku". Zdaje 
się — jasne choć głupie. My nie marny takich

celów, aby zniszczyć Niemcy, gdyż nie można 
zniszczyć Niemiec, tak , ja k  nie można znisz­
czyć Rosji. Ale zniszczyć h itlerow skie pano­
w anie można i trzeba. Naszym pierwszym za­
daniem  jest. w łaśnie zniszczenie panow ania 
h itleryzm u i jego twórców.

W  tym  sam ym wywiadzie z tym samym 
■generałem ludożerca H itle r m ów i: „Będzie­
my prow adzili w ojnę do tej pory, dopóki nie 
zostanie zniszczona siła m ilitarna Rosji". 
Z daje się jasne, ale na poziomie analfabetyz­
mu. My nie mamy takiego celu, aby zniszczyć 
siłę m ilitarną Niemiec i każdy um iejący czy­
tać i pisać człowiek rozumie to, że podobne 
zam iary  są. niemożliwe zarowno w stosun­
ku do Rosji, jak  i w stosunku do Niemiec, 
zarówno, z punk tu  w idzenia zwyciężonego, 
jak  i z p u nk tu  widzenia zwycięzcy. Ale znisz­
czyć h itlerow ską arm jc  można i trzeba.

D rugie nasze zadanie polega w łaśnie na 
tern, aby zniszczyć arm ję niemiecką i je j do­
wódców.

O ZWIĘKSZENIE WYSIŁKU WOJENNEGO 
(W. E llio t).

N aród angielski zdaje sobie sprawę, że po­
winien zwiększyć swój w ysiłek wojenny, gdyż 
nie w ygryw a się w ojny czekaniem na  upa­
dek nieprzyjaciela. Należy szukać zastosowa­
n ia  olbrzymich nagrom adzonych już sił w ten 
sposób, by każdy zadany cios był pełnow ar­
tościowy i nie tra f i ł  w próżnię..

Przeciw  A nglji i Ameryce zmobilizowano 
całą Europę i 250 m iljonów ludzi i cały wy­
siłek wojenny, na jak i stać  było Japonję. 
K ierow nictwo — oto zagadnienie, jak ie  dziś 
stanęło  przed parlam entem  angielskim. Czy 
w ysiłek A nglji prow adzony je s t ja k  n a jb a r­
dziej celowo? Czy olbrzymie k redyty  finan ­
sowe, p raca  i dobra wola społeczeństwa wy­
korzystyw ane są w sposób najbardziej sku­
teczny ?

4Y. B ry tan ja  zdaje sobie spraw ę, że wojny 
nie w ygrywa się tylko siłą, lecz, że na  to po­
trzeba jeszcze głowy. Niemcy walczą przede­
wszystkiem  głową i dlatego przeciwko ich 
w ielkiej um iejętności m obilizowania sił m u­
simy znaleźć inne, skuteczniejsze sposoby, 
większą potęgę. N aród angielski szuka oznak 
m yśli w tym kierunku. We w szystkich obo­
zach wojskowych zapanow ało w ielkie poru­
szenie i radość, gdy nadeszły wiadomości o 
w ypadzie na  Dieppe. Poprzednio w yraźnie za­
znaczał się w śród w ojska spadek napięcia 
i pewne znużenie -— nie wojną, lecz trw a ją ­
cym stanem  pokoju, tym, że arm  ja  nie może 
wydać bitwy, dla rozegrania k tó re j została 
przecież zmobilizowana. Dopóki ta  chw ila nie 
nadejdzie, społeczeństwo angielskie będzie 
m iało uczucie m arnotraw ien ia  wielkich sił.

w ysiłku i energji ludzkiej. Odwagi nie brak, 
najlepszym  tego dowodem je s t chociażby 
prO prow adzenie ostatniego konw oju m ur­
mańskiego. Ale długie m iesiące zimowe i d łu ­
gie wieczory, jak ie  one niosą ze sobą, sprzy­
ja ją  sam okrytycyzm owi i rozpam iętyw aniu 
uczucia m arnow ania sił i czasu. Z tein trzeba 
się liczyć, pa trząc  w najbliższą przyszłość.

W szystkie m yśli skierow ane są obecnie ku 
zagadnieniu drugiego fron tu . Je s t to spraw a, 
d la przeprow adzenia k tó re j konieczne jest 
zbadanie funkcjonow ania i w prowadzenie u- 
lepszeń pierwszego fron tu . Trzy są sposoby u- 
derzenia na w roga :1) z pow ietrza, 2) na lą ­
dzie i 3) w akcji kombinowanej w szystkich 
.sił, jak ie j p rzykład  mieliśmy podczas w ypa­
du na Dieppe. K tóry  z tych trzech sposobów 
byłby najlepszy, osądzić można jedynie po 
starannem  zbadaniu nastro jów  k rajów  oku­
powanych.

Rządy niem ieckie w Europie oparte  są na 
dom inującym  czynniku okrucieństw , który 
niem iecka filoźofja uznaje  za w yraz siły. Si­
ła jes t przyw ilejem  H errenvolku, a jednym 
z celów siły je s t w łaśnie okrucieństw o wo­
bec drugich. Ta to filoźofja p a tra f i ła  zjedno­
czyć naród  niem iecki w jednom yślności. W 
je j w yniku Niemcy są dziś znienawidzeni w 
całej Europie.

To w łaśnie napięcie uczuć należy w ykorzy­
stać przez w prowadzenie w czyn idei drug ie­
go fron tu . A rm ja lądowa, to  zupełnie co inne­
go, niż flo ta, czy flo ta  pow ietrzna. O kręty 
mogą odpłynąć, a  sam oloty odlecieć do swych 
baz. A rm ja lądow a zaś m usi pozostać i —
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walczyć: D la E uropy a rm ja  tak a  będzie wi­
domym symbolem i p raw ie  próbą szczerości 
in tencji sojuszniczych. Gdyby la k  nie było, 
dw a pozostałe sposoby m iałyby w ybitne 
pierwszeństw o. M ożna w ysłać na  Rzeszę w 
ciągu jednej nocy flo ty llę samolotów i spo­
dziewać się, że 10% m aszyn nie wróci.. S tra tę  
100 maszyn lla 1.000 mimo to uw ażauoby za 
wysoką. S tra ta  200 sam olotów zakraw ałaby  
już na skandal. A jednak  jak  często dyw izja 
piechoty idzie w bój w pełn i świadomości, 
że 50% s tra t  je s t z góry przesądzone.

T akie i wiele innych jeszcze zagadnień m u­
si rozważyć kierownictw o przed rozpoczę­
ciem akcji drugiego fron tu . Na raz ie  zmobi­
lizowaliśmy w naszym  przem yśle 3.000.000 
koni mechanicznych, wydobyliśmy z gleby W. 
B ry tan ii żywności dla 30 milionów ludności, 
wciąż jednak  uważamy, że nic nie zostało o- 
siągnięte, dopóki kolos h itlerow ski -depcze 
Św iat/D opóki nie upadnie od naszego ciosu, 
wciąż będziemy zdania, że wszystkiego jesz­
cze nie dosyć.

SPADEK NIEMIECKIEJ PRODUKCJI WOJENNEJ
(P au l A ndersen)

Od początku wojny zaobserwować możemy 
silny spadek podstaw ow ej niem ieckiej p ro ­
dukcji hutniczej, zw łaszcza stali. Spadek ten  
zaznacza się przedew szystkiem  w produkcji 
m etali wysokowart.ościowych.

F a k t ten  skłonił rz rąd  Rzeszy do wyznacze­
nia specjalnego przedstaw iciela rządu  do za­
jęcia się tą spraw ą i przeprow adzenia po­
trzebnych dochodzeń d la  w ytłum aczenia tego 
zjaw iska, i przyw rócenia p rodukcji je j p ie r­
wotnego poziomu.

Zjaw isko to ma dwa powody — 1) niszczy­
cielski e fek t b ry ty jsk ie j ofensywy pow ietrz­
nej doprow adził do zniszczenia w ielu h u t 
niem ieckich i ośrodków ciężkiego przem ysłu, 
i 2) b rak  ludzi i w ykw alifikow anych sił ro ­
boczych.

Cężkie s tra ty  w ludziach, doznane przez 
a rm ję  niem iecką pod S talingradem , a obec­
nie i w Egipcie, staw ia  niem iecki przem ysł 
hutniczy w coraz bardziej krytycznym  poło­
żeniu. Wielu w ykw alifikow anych robotników 
h u t niem ieckich m usiało iść na fron t, a na 
ich m iejsce albo b rak  ludzi, albo rozporządza 
się jedynie elem entem  niefachowym . S tw arza 
się więc błędne koło, gdyż H itle r n a ­
dal odw ołując robotników  niem ieckich z h u t 
i fab ryk  do a rm ji, nie może jednak  zaniedbać 
w zrostu  produkcji w ojennej, by podołać

w zrasta jącym  wciąż potrzebom w broni, am u­
nicji i sprzęcie. Je s t to zagadnienie, k tóre 
Rzesza m usi w jak iś  sposób rozw iązać co bę­
dzie bardzo trudnem ,

Rzeczywistą jedriak bronią, k tó ra  pobiła 
niem iecką produkcję wojenną, je s t — niepo­
wodzenie ,,nowego ładu" H itlera . Najlepszym  
przykładem  tego niepowodzenia a naw et fia s­
k a  je s t F rancja . Gdy H itle r spróbował siłą 
zmusić robotnika francuskiego do udan ia  się 
do fab ryk  niemieckich, s tan ą ł przed groźbą 
generalnego s tra jk u  i rozruchów  w całej oku­
powanej i nieokupowanej F rancji.

A F ran c ja  posiada w ielki i nowoczesny 
przem ysł hutniczy i złoża bogatych rud. Gdy­
by społeczeństwo francusk ie  isto tn ie okazy­
wało entuzjazm  i dobrą wolę w stosunku do 
„nowego ładu" H itlera , nie byłoby potrzeby 
stosować podrzędnych gatunków  sta li w nie­
mieckim przem yśle wojennym. N arazie H it­
ler obawia się zastosow ania siły w stosunku 
do robotników  francuskich , wkońcu jednak  
znajdzie się zmuszonym uciec się do tej o sta­
teczności. Tymczasem zaś w B erlinie głowią 
się nad  zagadnieniem  — „czy przenieść nie­
miecką produkcję hutniczą, do F rancji, czy 
też w jakikolw iek sposób ściągnąć robotni­
ków francusk ich  do Rzeszy" !

Odpowiedź nie da długo na siebie czekać.

K R O N I K A

O rganizacja a rm ji polskiej na Wschodzie.
E w akuacja  w ojsk polskich z R osji do P e rs ji 
odbywa się zgodnie z planem. Początkowo 
polskie czynniki m iarodajne sądziły, że u tw o­
rzenie 200.000 a rm ji złożonej z oficerów 
i żołnierzy, przebyw ających w R osji będzie 
możliwe. Obecnie liczy się na ew akuację ogó­
łem 80.000 wojskowych oraz 40.000 osób cy­
wilnych. Należy podkreślić, że w ładze so­
wieckie czynią ogromne trudności zarówno 
wojskowym, jak  i cywilnym uchodźcom pol­
skim s ta ra ją c  się uniem ożliwić im w yjazd 
z granic Z. S. R. R. T ak np. punkty  zborne

dla Polaków  są organizowane w odległości eo- 
najm niej 1000 km. od obozów wojskowych, 
lub obozów pracy d la  wysiedleńców i to prze­
ważnie w miejscowościach, położonych w o- 
kolicach m ało zaludnionych. Zgłaszający się 
do w ojska polskiego m uszą odbywać długą 
podróż na w łasne ryzyko i nie mogą liczyć na 
żadne środki lokomocji. W  tych w arunkach 
tylko jednostki fizycznie silne" i obdarzone 
wielkim hartem  ducha decydują się na wy­
jazd.

Z 80.000 ludzi, którzy zostaną przewiezieni 
do P e rs ji m a być utw orzone 4 dywizje, dwie
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jednostk i ciężkich (bazowych) taborów  oraz 
będą w ysłane uzupełnienia dla oddziałów w 
W . B ry tan ji.

Cztery dywizje na  średnim  W schodzie bę­
dą kom pletnie wyekwipowane i gotowe do 
akcji latem  1943 r. Dowództwo m ają  spraw o­
wać gen. Szyszko - Bohusz, Tokarzew ski-Ka- 
raszewicz, Paszkiewicz i Zając.

W  P alestyn ie  stacjonuje  gros sil brygady 
pancernej gen. Kopańskiego.

Naczelne dowództwo w szystkich oddziałów 
polskich poza W. B ry tan ją  zostało powierzo­
ne gen. W ładysław ow i A ndersow i; na  jego 
zastępcę je s t upatrzony gen. Zając.

Lotnicy polscy w Afryce. Lotnicy polscy 
b iorą w ybitny udział w w alkach pow ietrz­
nych w Afryce. Tysiące samolotów przybyw a­
jących na  fro n t egipski je s t pilotow anych z 
jednego z portów  Południow ej A fryki jn-zez 
pilotów polskich. T rasa  ta  w ynosi około 
10.000 km. Lądow ania zaopatru jące odbywa­
ją  się na  nowowybudowanych lądow iskach 
głęboko w dżunglach. P rzed  w ojną przelot 
tak i byłby uw ażany za nadzw yczajny wyczyn 
lotniczy, dziś piloci polscy dostarczyli ju ż  tą  
drogą ponad tysiąc m aszyn na fro n t a fry ­
kański. P rzed dwoma la ty  przeniesiono 100 
pilotów  polskich do A fryki, w łaśnie oni do- 
konyw ują tych żmudnych i trudnych  przelo­
tów.

Obóz polsid w Afryce Południowej. W. ie d : 
nem z m iast Południow ej A fryki w pobliżu 
zw rotnika Koziorożca utw orzony został obóz 
d la  żołnierzy polskich, ew akuowanych z Ro­
sji Świeckiej, żołnierze polscy doznali szcze­
gólnie życzliwego przyjęcia ze strony miejsco­
wej kolonji bryty jsk iej. Urządzony przez żoł­
nierzy polskich koncert cieszył się tak im  po ­
wodzeniem, że zorganizowano koncerty objaz­
dowe. O sta tn i koncert odbył się w Johannes- 
burgu. Jeden z żołnierzy a r ty s ta  m alarz  w y­
konał p o rtre t m arszałka Sm utsa, k tó ry  zo­
s ta ł m u doręczony. K opja po rtre tu  z podpi­
sem prem jera  Sm utsa zostanie złożona w 
Muzeum W ojska Polskiego.

Odznaczenie lotników polskich. G enerał Si­
korski udekorow ał k rrzyżam i „V irtu ti Mili- 
ta r i“ i „W alecznych" załogę polskiego bom­
bowca typu „W ellington", k tó ra  b ra ła  udział 
w akcji nad  zatoką B iskajską

Ocena sytuacji na froncie wschodnim. We­
dług inform acji z m iarodajnych źródeł neu­
tralnych. niem ieckie koła wojskowe nie u- 
k ryw ają, że p rzed łużająca się obrona S ta lin ­
gradu  pokrzyżow ała całkow icie p lany O. K. 
W. na rok bieżący. Zdaniem niemieckich eks­
pertów  wojskowych w ojna z Sowietam i prze­
dłuży się zapewne do końca 1013 r., a m ilita r­

ne pokonanie bolszewików bez czynnej jjomo- 
cy Jap o n ji je s t mało prawdopodobne. Sztab 
niem iecki bierze nada l pod uw agę zbrojne 
w ystąpienie Jap o n ji przeciwko Z. S. R. R., co 
m a nastąp ić  jednak  nie przed w iosną 1913 r. 
In terw encja  japońska była, copraw da, spo­
dziew ana latem  b. r. ale uległa opóźnieniu 
z powodu nieosiągnięcia przez arm ję nie­
miecką zam ierzonych celów we właściwym 
czasie (sztab  japoński uzależnił bowiem za­
atakow anie Sowietów od zajęcia przez Niem­
ców szeregu punktów  strategicznych w Ro­
sji eu ropejsk ie j). Mimo wszystko niemieckie 
sfery wojskowe nie straciły  nadziei na wy­
gran ie  kam pan ji na  Wschodzie, opierając swe 
rachuby n a  powołnem, lecz stałem  zużywa­
n iu  się sił a rm ji czerwonej, oraz w zrasta ją ­
cych wciąż w R osji trudnościach aprow izacyj- 
nych i kom unikacyjnych. Przedew szystkiem  
jednak  Niemcy liczą na  przew rót w ew nętrz­
ny w Sowietach, wychodząc z założenia, że 
sy tuacja  powoli dojrzew a do takiego obrotu 
spraw y. Zam ach s tanu  zostanie, według kół 
berlińskich, dokonany przez bardziej aktyw ne 
elem enty a rm ji czerwonej niezadowolone ze 
S talina i oburzone na Anglosasów za zbyt 
powolne tempo dostaw  sprzętu  wojennego o- 
raz  zw lekanie z utw orzeniem  drugiego fron ­
tu  w Europie. Je s t rzeczą charakterystyczną, 
że wiadomość, k tó ra  obiegła całą prasę 
państw  „osi" oraz k ra jów  neutralnych, o rze­
komej nom inacji m arszałka  Szaposznikowa 
na  głównodowodzącego arm  ją  czerwoną i ko­
m isarza, liniowego dla spraw  wojskowych na 
miejsce S talina, była lansow ana przez koła 
zbliżone do am basady niem ieckiej w A nka­
rze. Był to typowy balon próbny celem spro­
wokowania Moskwy do zaprzeczeń i rew ela­
cji. W każdym  razie niem ieckie koła w ojsko­
we przyw iązują ogromną wagę do ta rć  po­
między naczelnem dowództwem arm ji czer­
wonej, a  kierownictw em  rosyjskiej p a rtji 
kom unistycznej. Jeżeli chodzi o sy tuację 
ogólną, to niemieckie sfery m iarodajne są 
nastaw ione na  d ługą wojnę, k tó ra  potrwa 
przynajm niej jeszcze ze dw a la ta  i zakończy 
się kompromisowym pokojem z m ocarstw am i 
anglosaskiemu kosztem Rosji.

Na fundusz zakupu sprzętu  w ojskow ego: 
Szymek — 20-; H elena — 212.25; J.S. —• 20- 
H elena — 54-; Felic ja  — 50-; .T.P. — 196-; 
N .W .D ekret — 166-; H elena — 298-; .Jadzi 
zam iast róż — 20-; Nikodem — 100-; M - -  
40-; R —  20-; Less — 20-; N arcyz — 2-; 
B ław atek  — 5-; Zero — 45-; E ustachy  — 
400-; H anka — 400-; Czarny — 50-; M arat 
— 50-; KZ — 20-; EK — 20-; TB — 5-; 
Międzyrzecze 42-; G rusza Rm. — 40-; 
G rusza Rm. — 20-; H ess Rm. — 20-;
O fia ry : Kmicic — 5.000-; Zagłoba — 15.000-


